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Bardzo wiele sportsmenek ma już w 
młodym wieku skórę zniszczoną, jest 
to w znacznej mierze rezultat ich wła- 
snej niedbałości. — Aby ochronić 
twarz przed szkodliwemi wpływami 
zmiennej temperatury, wiatru - desz- 
czu i pyłu, szeczególnie niebezpiecz- 
nych dla skóry rozgrzanej fizycznym 
wysiłkiem, należy przykładać tem 
więcej uwagi do racjonalnej pielę- 
śnacji. 

Myjąc się tylko w ciepłej wodzie 
Mydłami Przetłuszczonemi M. Mali- 
nowskiego, na noc masując twarz 
Kremem Lanolinowym, nie wychodząc 
nigdy na powietrze bez wtarcia w skó- 
rę twarzy odrobiny „Kręmu Sporto- 
wego' M. Malinowskiego i pudrując 
się wyłącznie Pudrami Hygieniczne- 
mi M, Malinowskiego można nawet 
przy najforsowniejszym trybie życia 
zachować na długie lata młodzieńczą 
świeżość cery, 
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REALNY PROGRAM PREMJERA 


„Jak niema porządku w naro- 
dzie bez rządu — tak samo niema 
dobrego rządu bez poparcia naro- 
du" — mówił premjer Kozłowski 
w swem przemówieniu programo- 
wem, dodając, że w obecnej fazie 
walki świata z kryzysem, gdy na 
froncie stoją całe społeczeństwa, 
trzeba „aby całemu społeczeństwu 
były znane i wiadome zamiary 
tych, co powołani są do kierowania 
zbiorowym wysiłkiem tego zmaga- 
nia.: Więcej. niż znane — trzeba aby 
były zrozumiane". Te słowa szefa 


rządu należą do kategorji prawd. 


i słusznych założeń, które wzma- 
$ają zawsze twórcze siły społe- 
czeństwa. Kierownicy naw pań- 
stwowych, którzy chcą być zro- 
zumiani, intencją swą dają dowód 
zaufania społeczeństwu i wzamian 
to zaufanie zdobywają. 

To też z zaufaniem i ulgą przy- 
jęte zostały powszechnie jasne, nie 
podlegające wątpliwości słowa 
premjera Kozłowskiego, wyka- 
zujące, iż: „złoty nasz jest równie 
mocny. Waluta — jest to odcinek 
Niezagrożony od 
strony „koncepcyj', gdyż, podobnie 
jak i poprzednio — wszystkie po- 
mysły „naprawy“ oparte na mani- 
pulowaniu pieniądzem kategorycz- 


nie odrzucamy . 


Te słowa premjera, jak i pod- 
kreślenie, iż armja, siła obron- 
na państwa nie może podlegać 
budżetowym ograniczeniom — sta- 
nowią dwa filary programu rządu. 
Wzmagają one poczucie bezpie- 
czeństwa każdego obywatela. 

Ale w swem przemówieniu prem- 
jer musiał „wskazać drogę wyko- 
nania programu swego i odrazu 
podkreślił, iż równowaga budżetu, 
chęć gospodarowania oszczędnie i 
praktycznie — „tak aby człowiek 
pracy rozumiał i widział, że się o 


jego sprawy troszczą — będą 

wskazaniami i postulatami jego go- 

spodarki państwowej. 
Poszczególne punkty programu 


premjera wymagałyby szczegóło- 


wego omówienia. | 

Czy to będzie kwestja dochodo- 
wości wsi, czy naprawienia błędu 
zbiurokratyzowania  ustawodaw- 
stwa społecznego, czy opieka nad 
surowcem krajowym, obniżenie ta- 
ryfy kolejowej, oddłużenie gospo- 
darstw wiejskich, dostarczenie ta- 
niego kredytu — czy szereg innych 
zagadnień — to najważniejsze w 
tych wszystkich założeniach i ich 
rozwiązywaniu jest ustosunkowanie 
się premjera do ich celowości. U- 
stosunkowanie, wyrażające się w 
niepoświęcaniu dla rzeczy drugo- 
rzędnych (choćby efektownych) 
rzeczy najniezbędniejszych. Przy- 
czem  Świetnem uplastycznieniem 
tej tendencji były słowa premjera 
o rozróżnianiu potrzeb zbiorowych 
od marzeń „niepoprawnych doktry- 
nerów', „Między ilością armat, 
którą państwo rozporządza, a po- 
krywaniem takiej potrzeby zbioro- 
wej, jak choćby budowanie wysta- 
wy wszechświatowej w Warszawie, 
istnieje napewno duża rozpiętość 
znaczenia“. 


Deklaracja programowa premje- 
ra Kozłowskiego nacechowana jest 
realizmem — co oznacza poprostu 
chęć i wolę jej wypełnienia. A każ- 
dy :taki program rządu budzi w o- 
bywatelu zaufanie. Obywatele ce- 
nią poczynania, którym przyświe- 
cają dewizy celowości, oszczędno- 


ści i praktyczności WW swojem 
exposć p. premjer Kozłowski wy- 
sunął konieczność uregulowania 


naprawdę  najpierwszych potrzeb 
społeczeństwa. Na tę realizację 
społeczeństwo oczekuje z otuchą. 
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WACŁAW CIECHOWSKI 


Przyszłość naszej emigracji 


Sto pięćdziesiąt lat temu ponury pastor 
anglikański Malthus odkrył prawo, na- 
zwane jeśo imieniem, ustalające, że ludz- 
kość wzrasta w stosunku geometrycznym, 
a środki wyżywienia w arytmetycznym, 
skąd wniosek, że nastąpi moment, kiedy 
ziemia nie będzie w stanie wyżywić za- 
mieszkujących ją ludzi.  Przeludnie- 
nie, które się tu i owdzie za cza- 
sów Malthusa odczuwać dawało, znacznie 
wzrosło. Ludność globu ziemskiego, któ- 
1810 wynosiła 680,000,000, w 
r. 1910 wzrosła do 2,028,000,000, czyli w 
ciągu jednego wieku potroiła się, jedno- 
cześnie atoli chleba jakoś nie tylko nie 
brak na kuli ziemskiej, lecz przeciwnie 
tu i owdzie, w Ameryce naprzykład, pa- 
lą tysiące buszli pszenicy, lub kawy, od- 
czuwając rzekomo ich nadmiar. Swoją dro- 
gą przeludnienie odczuwa się, ono było 
jedną z głównych przyczyn niedawnej 
wielkiej wojny, gdyż Niemcom zrobiło się 
zbyt ciasno w ich granicach, ono pcha 
obecnie Japonję na kontynent azjatycki, 
a u nas jest powodem emigracji w różne 
świata strony, czasowej i bezpowrotnej, 

Pomimo "o do przeludnienia na ziemi 
jeszcze daleko. Statystyka mało zajmuje 
się tą kwestją, ale prof. Erwin Stranik, 
który ją wyświetlił, stwierdził, że: 


na mieszkańców jest tam miejsce na 


Europa 625 mil. 700 mil. 
Azja 1,030 y 670 , 
Afryka 140 ©, ZWO- 
Ameryka SSE 4 3,300 y 
Australja o apa 100 
1,950 mil. 7,670 mil. 


Tym tedy sposobem na kuli ziemskiej 
jest jeszcze sporo miejsca i niezawodnie 
słuszność ma Berti Nyström, dyrektor ra- 
dy społecznej w Stockholmie, twierdząc, 
że groza przeludnienia nie zostanie za- 
żegnana, dopóki nie ulegnie gruntownej 
przemianie stan zaludnienia kuli ziem- 
skiej. Ogromne obszary Ameryki Połu- 
dniowej, Afryki, Australji są albo wcale 
niezaludnione, albo zaludnione słabo, gdy 
tylu krajom dokucza przeludnienie, Stan 
ten ulec winien zmianie, ludzkość winna 
sie zabrać do racjonalnego wyzyskania 
 niezaludnionych terenów, podatnych do 
zaprowadzenia na nich osadnictwa. Kolo- 
nizowanie ich nie może być prowadzone 


= nadal tak kuchennym sposobem, jak dziś. 


Pesymiści, których wszędzie mamy bez 
liku, powiadają, że miejscowości nieza- 
ludnione nie nadają się przeważnie do 
tych celów, gdyż są to kraje wilgotne, 
$orące, malaryczne. Optymizm odpowia- 
da na to, że wogóle ziem niezdatnych do 
uprawy i klimatu, w którymby człowiek 
żyć nie mógł, niema na świecie. Były w 


sercu Włoch, niedaleko Rzymu, błota ma- 
laryczne, puste i nieuprawiane od wielu 
wieków, a oto zjawił się Benito Mussoli- 
ni, pokopał kanały, osuszył bagna, prze- 
prowadził wojnę z komarami i owe bło- 
ta są dziś perłą Włoch. Za najniezdro- 
wsze okolice w świecie był uważany prze- 
smyk Panamski, Zaniechanie budowy tam 
kanału, które wywołało ów głośny pro- 
ces Panamski, było spowodowane przez. 
wymieranie na maljarję robotników. Zda- 
wało się, że żadna siła ukończyć kanału 
nie jest w stanie, a przecież, gdy się do 
tego wzięła technika współczesna, osu- 
szyła błota, sprowadziła wodę do picia, 
kanał zbudowano. Inżynierowie potrafili 
zamienić w żyzne pola i piękne ogrody 
pustynię, jaką miała Ameryka w stanie 
Jova, a odgrażali się przytem, że zrobią 
to samo z Sahary, do czego dotąd dla 
powodów od nich niezależnych nie do- 
szło. GES 


Jeżeli ktoś chce się przekonać, ile pra- 
cy wykonali nasi przodkowie, nim dopro- 
wadzili ziemie Rzeczypospolitej do uży- 
walności przez człowieka, niech się prze- 
spaceruje w lecie po Białowieskiej pusz- 
czy, a zaznajomi się na własnej skórze 
z fauną, która sprawia, że jeździć po 
puszczy można tylko nocami. Tak samo 
było mniej więcej wszędzie, ludność wy- 
bierała i uprawiała tylko wyższe i such- 
sze kawałki gruntu, ale gdy jej zaczyna- 
ło być ciasno, umiała sobie poradzić z 
bagnami, uważanemi pierwotnie za mie: 
zdatne do zamieszkania. Tak też pa- 


trzeć trzeba na całą kulę ziemską, wszę- 


dzie żyć można, ale do jednych krajłów 
trzeba iść w futrze i z umiejętnością bu- 
dowania dobrych pieców, do innych z ga- 
zem do niszczenia owadów i przyborami 
do ochładzania mieszkań. Szwedzi żyją 
bardzo kulturalnie w miejscowościach o 
klimacie północy Syberji, a mieszkańcy 
Indyj Holenderskich w klimacie brze- 
gów Amazonki. Wola, praca, sztuka 
wszystko zwyciężą, wszystko ujarzmią. 
Nieszczęściem Europy, jako najbardziej 
zaludnionej części świata, jest przede- 
wszystkiem, że owe niezamieszkałe dotąd 
tereny Afryki i Ameryki Południowej ob- 
jęły w posiadanie narody małe, o nikłej 
rozrodczości, Portugalczycy, Hiszpanie, 
Belgijczycy, Holendrzy, nie będące w sta- 


nie zaludnić ani Brazylji, ani Angory. ` 


Anglików zaś tak wyczerpało skolonizo- 
wanie Ameryki Północnej i panowanie 
nad Indjami, że wprost nie mają mater- 
jału do zaludnienia Australji. Grecja sta- 


'rożytna znała sposoby kolonizowania da- 


lekich krajów, nie dążąc bynajmniej do 
ich zdobywania, gdyż rozumiała, że na to 
szkoda czasu, energji i krwi. Ona wprost 
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wysadzała, gdzie uważała za wskazane, 
swcich kolonistów, a miejscowych wład- 
ców ujmowała podarunkami, wiązała trak- 
tatami, Tak założyła Carthage królowa Di- 
do, tak powstały liczne kolonje na połu- 
dniu Rosji, a w czasach nowożytnych tak 
je tworzymy my. 

Oryginalność i indywidualizm naszego 
narodu tu się ujawnił w całej potędze, 
Nie poszliśmy (zresztą dla powodów od 
nas niezależnych) torem innych narodów 
europejskich, które za pierwszy warunek 
do kolonizowania obcych a słabo zalud- 
nionych krajów uważały ich podbicie, 
ogłoszenie się ich panami, nie licząc się 
z tem, że często wypada im grać rolę owego 
psa ogrodnika, nasi koloniści poprostu 
szli, gdzie były wolne tereny, zakasywali 
rękawów i, pokłoniwszy się tabularnym 
właścicielom, obiecawszy, że cesarzowi, 
to jest władzy miejscowej, oddamy, co 
jest cesarskiego, brali się do pracy, zdoby- 
wali i wydzierali florze i płazom prze- 
strzenie, Na co emigracja krajowi jest. 
potrzebna i co mu dać może, pokazało się 


` podczas wielkiej wojny, kiedy Amerykań- 


ska Polonja dostarczyła 120,000 ochotni- 
ków armji amerykańskiej, a 20,000 na- 
szej, karmiła w ciągu kilkunastu miesięcy 
i odziewała zbiedzoną ludność, a w oso- 
bach swoich przedstawicieli wywierała 
wpływ dlla naszych interesów bardzo 
pożądany na komisje amerykańskie. Na 
co potrzebna krajowi jest emigracja, do- 
wodzą też owe liczne fundacje na cele 
oświatowe i kulturalne, czynione przez 
rodaków zza mórz i rzek i t. d. 


Powstały nasze kolonje najzupełniej sa- 
morzutnie, naprzekór statystom i opinii 
kraju, a ruch emigracyjny uważać należy 
za objaw zdrowy, świadczący o wiel- 
kiej żywotności narodu, dążącego bez- 
wiednie do zajęcia takiego miejsca na 
kuli ziemskiej, jakie mu się należy ze 
względu na liczebność i siłę rozrodczą. 
Jesteśmy dziś najpłodniejszym narodem 
w Europie, naturalny przyrost ludności 
wynosi około 500,000 rocznie, Otworzy- 
wszy przed nim granice, ułatwiwszy mu 
czynienie tego, co poprzednie pokolenia 
bez jakiejkolwiek zachęty i pomocy czyni- 
ły, kolonizowanie zamorskich krajów, two- 
rzenie tam Polonji, budujemy nową Polskę ` 
Wszechświatową, 

To też ze szczególną uwagą opinja pu- 
bliczna śledzić winna obrady odbywają- 
cego się zjazdu delegatów kolonij pol- 
skich, rozsypanych po całym świecie, a 
który między innemi ma za zadanie ob- 
myśleć sposoby mocniejszego zespolenia 
Wychodźtwa z Krajem, utworzenia świa- 
towego Związku Polaków. Emigracja 
jako zjawisko ` społeczne istnieje, 
ma przyszłość przed sobą, trzeba się zdo- 
być na traktowanie jej poważnie i rozwo- 
jowi jej wszelkiemi siłami dopomagać. 
Kwestje te wymagają wszechstronnego wy- 
świetlenia i omówienia i do nich wypa- 
dnie nam wrócić niejednokrotnie. 


WIELKA REWJA WOJSKOWA 
NA CZEŚĆ POLAKÓW Z ZAGRANICY 


Barwne szeregi historycznych mundurów z 1831 r. - Fot. T. Marx 


Ostatnie słowo techniki nowoczesnej: tanki i samoloty Fot. Ryś 


Uroczyste nabożeństwo polowe przed rewją 
fot brzzozowski 


Na Polu Mokotowsziem wielka 
rewja wojskowa otworzyła uro- 
czystości (len Zjazdu Polaków z 
Zagranicy. Siła i potęga państwa 
naszego uplastyczniły się w tym 
dniu przed przybyłymi z całego 
świata Polakami. 


Imponujący wzlot przeszło 209 
aeroplanów, co jak dumne, zwy- 
cięskie, opiekuńcze orły wzbiły się 
w niebo, świadczył o mocy, roz- 
woju i zasięgu skrzydeł Polski, 
Oddziały wszystkich broni świad- 
czyły o sprawności naszej armii, 
a oddziały tanków o jej nowocze- 
sności. Rodacy nasi z zagranicy 
naocznie mogli się przekonać, jak 
potężne środki posiada Polska dla 
swej obrony i nienaruszalności 
swych granic, 


Po rewji Polacy z Zagranicy udali się do 
Belwederu dla złożenia hołdu Marsz. 


Piłsudskiemu 


Bracia Adamowicze na czele pochodu 
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W chwili obecnej Polska gości tysiącz- 
ne rzesze rodaków, którzy w pogoni za 
kawałkiem chleba musieli opuścić ojczy- 
znę. Wśród uczestników zjazdu Polaków 
z Zagranicy nie brak i takich, którzy, u- 
rodzeni na obczyźnie, przyjechali po raz 
pierwszy, aby zobaczyć swój kraj. Z do- 
rywczych rozmów, przeprowadzonych 
między uroczystemi zebraniami a zwie- 
dzaniem Warszawy, podajemy w dzi- 
siejszym numerze garść uwag, informacji 
i spostrzeżeń. 


„W NIEMCZECH 


Ze względu na odwieczne konflikty 
rasowo- polityczne, najbardziej interesu- 
jące są dla nas warunki, w jakich żyje 
mniejszość narodowa polska w Niemczech. 
Reasumując cały szereś rozmów, oraz in- 
formacji, zebranych od przyjezdnych, 
sytuacja, w grubszych zarysach, przed- 
stawia się następująco: 


Problem wzajemnego porozumienia się 
istnieje tylko na papierze. Ludność pol- 
ska jest w dalszym ciągu elementem na- 
rażonym na ustawiczne szykany i repre- 
sje, o ile usiłuje zachować swoją odręb- 
ność, Wprawdzie stosunki z władzami cen- 
tralnemi są na pozór poprawne, to je- 
dnakże elementy partyjne zajmują nie- 
zmiennie stanowisko bardzo wrogie, nie 
opuszczając żadnej okazji do prześlado- 
wania polaków. Typowym tego przykła- 
dem jest obecny zjazd, przed którym po- 
czątkowo odmówiono kaszubom paspor- 
tów, a potem poddano ich szeregowi 
afrontów w czasie przejeżdżamia granicy. 


Polska mniejszość narodowa składa się 
przeważnie ze sier rzemieślniczo-rolni- 
czych, a więc siłą rzeczy poddających się 
znacznie wyższej kulturze niemieckiej. 
Przewaga ta odgrywa ogromną rolę w 
procesie asymilacji i germanizacji. Obe- 
cny rząd niemiecki duży nacisk kladzie 
na t. zw. ,Landjahr*, czyli kolonje da 
dzieci, Według ustawy korzystać z nich 


może wyłącznie dziatwa germańska, lecz 


znaczny odsetek stanowią dzieci polskie, 
które są zniemczane wszelkiemi metoda- 
mi. Z chwilą, gdy społeczeństwo polskie 
zaczęło organizować przyjazdy dzieci z 
Niemiec do Polski, władze hitlerowskie 
oficjalnie nakazują rodzicom, by młodzież 
nasza spędzała wakacje w obozach nie- 
mieckich, 


Obecny kurs germanizacyjny i antypol- 
ski w niczem nie różni się od słynnych 
metod we Wrześni z okresu przedwojen- 
nego, nie ma może tylko tak brutalnych 
przejawów. 

Polacy, za wyjątkiem okręgów neutral- 
nych, jak np, Westfalja, uważani są za 
e ement wrogi i konieczny do wytępie- 
nia. Świeżo zawarty pakt o nieaśresji 
w najszerszych warstwach społecznych 


uważany jest za komedję — w codzien- 
nem życiu .w niczem nie zmienił on sy- 
tuacji. Element polski jest przesycony 
słusznem niezadowoleniem socjalnem, go- 
spodarczem i politycznem, które pogłębia 
jeszcze kryzys. Polak, będąc najtańszą 
siłą roboczą, odczuwa dziś najsilniej 
brak pracy i nie otrzyma jej w żaden 
sposób bez ingerencji swoich organizacji 
u władz naczelnych. 


Polityka asymilacyjna, jaką uprawia 
obecny rząd niemiecki, pod programo- 
wem hasłem dnia „Heil Hitler!'', nie wy- 
daje pożądanych owoców, wskutek zbyt 
agresywnych metod. Znaczna przewaga 
pierwiastków cywilizacyjnych i kultural- 
nych po stronie niemców mogłaby przy 
przyjaznych stosunkach dawać daleko 
większe rezultaty, Brak tych poprawnych 
stosunków, na nasze szczęście, opóźnia 
proces germanizacji, 


Sprawie polskiej nieobliczalne wprost 
szkody wyrządzają renegaci — owi pseu- 
do polacy, jeszcze bardziej zaciekli w 
polityce germanizacyjnej od rdzennych 
niemców. Oni są rozsadnikiem narodo- 
wego zła i elementem pogłębiającym obu- 
stronny brak zaufania i wyczekiwanie od- 
wetu. Obecny rasizm sprawia — że je- 
dynie oficjalne zadeklarowanie się po 
stronie niemieckiej daje złudzenie praw 
obywatelskich. 


Dia dopełnienia tego smutnego obrazu 
cytujemy garść ołicjalnych cyfr, doty- 
czących przedewszystkiem nasilenia pol- 
skiego w Niemczech, a następnie szkol- 
nictwa, Według ostatnich statystyk miesz- 
ka obecnie w Niemczech półtora miljona 
naszych rodaków, a mianowicie: na Ślą- 
sku 800.000, na pograniczu i Kaszubach 
200.000, w Prusach Wschodnich 300.000, 
w Westfalji i Nadrenji 150.000, oraz w 
Niemczech środkowych 100.000. Na ogól- 
ną ilość 260.000 dzieci do szkół polskich 
uczęszcza zaledwie 1636 młodzieży. Po- 
zatem z 40.000 dzieci ze środkowych i 
zachodnich Niemiec 4.172 korzysta z kur- 
sów języka polskiego; ze 110.000 w wieku 
przedszkolnym uczęszcza do ochron 435, 
a do jedynego polskiego gimnazjum w 
Bytomiu jedynie około 200 uczniów. 
Zatem niecałe 2 procent uczy się ofi- 
cjasnie języka polskiego! 


Lecz mimo to Polacy w Niemczech nie 
upadają na duchu. Wierzą w lepsze ju- 
tro i ta wiara dodaje im sił do egzysten- 
cji w tak ciężkich warunkach, 


„WE FRANCJI 
| STEFAN REJER 


jeszcze przed wojną znalazł się w Lil- 
le, we Francji, jako górnik, Pracuje w 
tym okręgu 24 lata. Jest prezesem Rady 
Związku Polaków we Francji i preze- 
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sem Związku Robotników Polaków we 
Francji. 

— W okręgu górniczym w Lille jest 
60.000 Polaków. Stanowią oni 80% ogółu 
robotników. Kryzys bardzo ostro nas do- 
tknął, Tydzień roboczy trwa cztery, naj- 
wyżej pięć dni, a przeszło 7000 rodaków 
straciło pracę i wraca do kraju, bez za- 
sobów pieniężnych, stosunków, perspek- 
tywy zarobków, Dyrekcje kopalń zwalnia- 
ją przedewszystkiem obcokrajowców, a o- 
fiarą padają przeważnie Polacy, mimo 
dyplomatycznych pertraktacji Urzędy 
swojle, a dyrekcje swoje... 

— Jak żyjecie we Francji? 

— Stopa życia jest bardzo średnia. Ro- 
botnik polski ma z reguły liczną rodzi- 
nę, więc na zbytki pozwalać sobie nie 
może. Z francuzami żyjemy pozornie w 
zgodzie. Ale niema mowy o serdeczno- 
ści. Francuzi kochają tylko grosz, są za- 
chłanni i na każdego obcego patrzą w głę- 
bi duszy, jak na wroga, który odbiera 
chleb, W razie najmniejszej sprzeczki, 
czy awantury, co nie jest rzadkością w 
sierach robotniczych, władze wszelkie re- 
presje czy kary zastosowują zawsze do 
obcokrajowca. Wielu z nas chętnie wró- 
ciłoby do kraju, gdyby mniej w nim by- 
ło rąk bez pracy. 

— Czy odczuwacie jakąś różnicę od 
chwili powstania Polski? 

— Ogromną. Dawniej byliśmy zdaní na 
łaskę i niełaskę, Takie bezpańskie nie- 
wolniki A dziś mamy swoją ojczyznę, 
swój rząd, muszą się z nami liczyć. Bo— 
szeroki gest ręką — inaczej być nie mo- 
że. Jesteśmy państwem i to jeszcze ja- 
kiem... Oho!... 

Rozmowie naszej przysłuchuje się pani 
Rejerowa. Z jedwabnej, kwiecistej chusty 


wychyla się pomarszczona twarz o nie- 


bieskich, uśmiechniętych oczach, Fałdzi- 
sta szeroka spódnica wielkim kloszem 
oka'a korpulentną postać. Klasyczny typ 
wieśniaczki z Mazowsza, nie skażony 
ćwierćwiekową tułaczką na obczyźnie. 


„W KANADZIE 
KAZIMIERZ MAZURKIEWICZ 


od dziecka niemal mieszka w Toronto, 
we wschodniej Kanadzie, w stanie On- 
tario., Pracuje w fabryce obuwia i jest 
równocześnie prezesem Zarządu Centralne- 
go Związku Polaków. Bardzo dobrą polsz- 
czyzną, z lekkim cudzoziemskim akcentem, 
opowiada o życiu polskiem w Kanadzie, 

— W Ontario jest nas 47 tysięcy, 
wśród których przeważa element rolniczy 
i rzemieślniczy, Wszyscy dorabiają się 
ciężką pracą i aczkolwiek zarobki są o 
wiele większe, niż w Polsce, jednakże 
trzeba liczyć każdy grosz, aby wyjść na 
swojem., Trzymamy się wkupie, nie zapo- 
minamy, że jesteśmy Polakami i dzieci 
wychowujemy na Polaków. Dużą naszą 


bolączką jest brak szkolnictwa. Nauka 
języka polskiego odbywa się tylko w do- 
mu i w organizacjach ludowych. Związek 
nasz utrzymuje z własnych funduszów 
sześć szkół, w których uczy się przeszło 
300 dzieci, ale to jest mało, Władze miej- 
scowe uznają w szkolnictwie tylko jeden 
język — angielski, podczas gdy w są- 
siedniem Quebeck emigracja francuska 
wywalczyła sobie w szkołach swój język. 


— Jaka jest stopa życia? 
— Znacznie wyższa, niż w Polsce, Prze- 


ciętny robotnik posiada własny domek, 
lub dwu—trzypokojowe mieszkanie i sa- 


Kaz. Mazurkiewicz, delegat z Kanady 


mochód, Ale też żyjemy znacznie skrom- 
niej, nie bawimy się i myślimy o jutrze, 
Kryzys odbił się i u nas, nie ma on jed- 
nak tak silnego zabarwienia, jak w Polsce, 

— Jakie są ogólne wrażenia pana z 
Polski? 

— Naogół wrażenia mam bardzo do- 
datnie, choć nie brak i ujemnych. Jestem 
w kraju pierwszy raz. Znałem go dotych- 
czas z opowiadań, książek i gazet. Na sa- 
mym wstępie — Gdynia, To jest coś!! 
W najśmielszej wyobraźni nie przypusz- 
czałem, że mamy taki wspaniały port i 
w tak krótkim czasie zbudowany. Jestem 
w Polsce od trzech tygodni. Zwiedziłem 
Bydgoszcz, Poznań, Warszawę, Byłem też 
w Kutnie i trafiłem na jarmark. Na wi- 
dok tych nędznych koników, rozkleko- 
tanych wózków, bab sprzedających ka- 
wałek masła, lub parę jaj, łzy zakręciły 
mi się w oczach... Bieda, straszna bieda... 
Oglądałem też baraki dla bezdomnych 
na Annopolu, Takich warunków miesz- 
kaniowych, nawet wśród największej nę- 
dzy, u nas niema,,, 

— A co pana uderzyło najwięcej, tak 
-na pierwszy rzut oka?,.. 

— Życie nad stan.  Niewiarogodna 
ilość barów i cukierni. W Polsce mniej 
zarabiają, a lepiej się ubierają i więcej 
bawią. Gdybyśmy tak żyli, bylibyśmy 


nędzarzami. Tu wyczuwam jakąś umieję- 
tność życia, polegającą nie na pracy, lecz 
sprycie, 

— Chciałbym bardzo, aby pan podkre- 
ślił jedno — kończy p. Mazurkiewicz — 
że w Kanadzie jesteśmy Polakami, czu- 
jemy najściślejszą łączność z ojczyzną i 
pragniemy, aby i ona wiedziała o nas. 
Związek nasz, liczący 2000 członków ak- 
tywnych, za dewizę swoją postawił utrzy- 
mywanie polskości, Pamiętajcie o tem 
wszyscy!... 


„W MAROKKU 
MARJAN HAHN, 


młody, energiczny przemysłowiec z Ma- 
rokka, mieszkający stale w Casa-Blanca. 


— Kolonja nasza liczy około 60 osób, 
a składają się na nią rzemieślnicy, leka- 
rze, architekci, gdyż przed pięciu laty 
mieliśmy prosperity budowlaną, przemy- 
słowcy. W Leg Cudzoziemskiej jest 
przeszło 600 polaków, lecz nie utrzymu- 
ją z nami stosunków. Całe życie skupia 
się w Tow. Czytelnia Polska. Mamy bi- 
bljotekę, złożoną z 300 tomów, trochę ga- 
zet. Największą naszą bolączką jest brak 
drukowanego słowa polskiego, Urządza- 
my okolicznościowe imprezy i obchodzi- 
my narodowe rocznice, Jeśli chodzi o ży- 
cie codzienne, to jest ono znacznie lep- 
sze, niż w Polsce, choć kryzys dotarł i 
do nas. Marokko ma duże możliwości han- 
dlowe. Towary polskie cieszą się ogrom- 


nem powodzeniem, a import wzrasta z ` 


roku na rok. 
— Dawno pan był w kraju? 


— W ciągu ostatnich kilku lat jestem 
trzeci raz, Widzę duże różnice w rozbu- 
dowie, w europeizowaniu się, lecz rów- 
nocześnie mam wrażenie, że tempo życia 
słabnie i ludzie są bardziej przygśnębieni, 
Może to kryzys... 


„W AUSTRALJI 
ZYGMUNT KACZANOWSKI, 


szczupły brunet, z zawodu mechanik, z 
trudem mówi po polsku, Jest po raz pier- 
wszy w Europie. Jako  kilkunastoletni 
chłopak wyemigrował z rodzicami z 
Władywostoku do Sydney w Australji, 

Ilość Polaków w Sydney niewielka 
i niezor$anizowana, o bardzo słabych za- 
interesowaniach społecznych. Istnieje 
wprawdzie Związek Narodowy Polski, 
lecz liczy zaledwie 10 członków. Posiada 
własny lokal, bibljotekę z 600 tomów, 
gazety. Bibljoteka otrzymała ostatnią par- 
tję „nowości przed dwoma laty, Emi- 
$rację reprezentuje głównie pokolenie 
starsze, rozdzielone animozjami towarzy- 
skiemi, nie zdradzające chęci powrotu, 
lub specjalnej tęsknoty za krajem, 

Z emigrantów wybili się nieżyjący już 
p. Brojnowski, autor znakomitego dzieła 
o ornitologji  Australji, nagrodzonego 
przez rząd, poseł polski p. Noskowski, 


równocześnie wydawca muzycznego pis- 
ma angielskiego, i wreszcie generalny se- 
kretarz parlamentu,  Brojnowski, syn 
uczonego, 

Jakie są pańskie pierwsze wrażenia? 

— Warszawa jest bardzo czysta... 

— 21, 

— O wiele czyściejsza od osławionej 
czystości londyńskiej. Bardzo podobały 
mi się szyldy... | 

— Szyldy? 

— Zdawało mi się, że szyldy muszą 
być zawsze angielskie.. Koniecznie też 
chcę zobaczyć Wisłę,,.. 


„W CZECHOSŁOWACJI 


Dość ciężkie jest położenie naszych ` 
rodaków w Czechosłowacji, gdyż rząd 
prowadzi intensywną pylityląę wynara- 
dawiania, kurs której ostatnio bardzo się 
zaostrzył, Asymilacja odbywa się drogą 
gospodarczą, przez  pozbawianie pracy 
opornych, przez zmuszanie, aby dzieci 
posyłano do szkół czeskich i wreszcie 
przez formalny handel dziećmi, które ku- 
puje się poprostu od rodziców i wynara- 
dawia w uczelniach, Rodzice, którzy od- 
dają dziecko do szkoły czeskiej, otrzymu- 
ją lepsze wynagrodzenie zawodowe, oraz 
dotacje w naturze, w postaci ubrania dla 
dzieci, pomocy naukowych i t. p, 


Polacy, których w Czechosłowacji jest 
przeszło 150.000, reprezentują głównie 
element górniczy, robotniczy i małorolny, 
podzielony pod względem politycznym na 
stronnictwo ludowe, socjalistyczne i zwią- 
zek katolicki, Jeśli chodzi o zagadnienia 
narodowe, to wszystkie te ugrupowania 
stanowią front jednolity, a komitet mię- 
dzypartyjny jest najwyższą instancją. 


Szkolnictwo dzieli się na rządowe i 
prywatne. Duszą tego ostatniego jest Ma- 
cierz Szkolna, z centralą w Cieszynie i 90 
kołami w kraju. Utrzymuje ona z wła- 
snych funduszów gimnazjum w Orłowej, 
7 szkół wydziałowych, 11 ludowych, 3 za- 
wodowe żeńskie, 52 ochronki i pięć burs. 
Pozatem działa energicznie na gruncie 
oświaty pozaszkolnej, urządzając liczne 
odczyty, przedstawienia, obchody i t. d. 
Wogóle Macierz Szkolna, instytucja apo- 
lityczna, skupia element polski, bez wzglę- 
du na przynależności polityczne i wyzna- 
niowe. (Jedną trzecią Polaków w Czecho- 
słowacji stanowią ewangelicy). 

Ośniskami życia gospodarczego jest To- 
warzystwo Oszczędności i Zajliczek w Cie- 
szynie, z siedmioma filjami, założone przez 
rolników i oparte na zasadach samopo- 
mocy, 

Mimo zaostrzenia kursu wynaradawia- 
nia i naprężonych ostatnio stosunków, 
masy polskie trzymają się dzielnie i bro- 
nią energicznie, Rzecznikiem sprawy pol- 
skiej jest założony przed dwoma mie- 
siącami „Dziennik Polski', cieszący się 
„sympatją' rządu, wyrażającą się w for- 
mie bardzo częstych konfiskat. 


Na lewo: Pan Prezydent Mościcki 
+ przyjmuje defiladę zawodników 
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ZAWODY SPORTOWE 
POLAKÓW Z ZAGRANICY 


(Zdjęcia B. T. Marz) 


Zawodnicy z Kanady i Łotwy 


W ramach II zjazdu Polaków z 
Zagranicy odbyły się Igrzyska 
Sportowe Młodzieży. Wykazały o- 
ne w poszczególnych konkuren- 
cjach, jak np. skok o tyczce, dosko- 
nałe przygotowanie naszych spor- 
towców - emigrantów. Po ogólnem 
obliczeniu punktacji okazało się, 
iż nagrodę p. Prezvdenta Rzplitej 
zdobyła reprezentacja młodzieży 
polskiej z Francji Po obli- 
czeniu ostateczna klasyfikacja 
wypadła następująco: 1) Fran- 
cja — 35 punktów, 2) Gdańsk 
— 34, 3) Czechosłowacja — 27, 
4) Niemcy — 21, 5) U. S, A. —20, 
6) Rumunja — 17, 7) Belgja—l11, 
8) Łotwa — 10, 9) Kanada — 3, 
| | W starciach z reprezentacjami 
| PE EA Kos KORG ERA FE | sam Polski atleci nasi z. zagranicy 
| | sza BN WO | = przeważnie pokonani zostali przez 
| sportowców miejscowych, 

W dysku, kolarstwie, boksie 
sportowcy krajowi tryumfowali, 
Natomiast w stumetrówce lekkoa- 
tleci U. S. A. zwyciężyli Troja- 
nowskiego i Biniakowskiego; rów- 
nież w zawodach pływackich gó- 


rował Chrostowski (U. S. A.). 


000 


Na lewo: Start "zawodników do biegu 


Fragment defilady: grupa zawodniczek 


5000 m. Zwyciężył Szumachowski (Ame- 


ryka) — pierwszy z prawej strony 


WYSTAWA „POLSKA 
I POLACY W ŚWIECIE: 


Otwarta z okazji II Zjazdu Polaków z Zagranicy 
wystawa ta zasługuje na szersze omówienie. Myślą 
jej przewodnią było uzmysłowienie przybyłym roda- 
om, czem jest i jak pracuje Polska niepodległa, na 
jakich podstawach opiera się jej siła. Społeczeństwu 
naszemu zaś — pokazanie znaczenia emigracji naszej 
zagranicą. 
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EFEKTOWNE STOISKO P. K. O. 


Wystawę zorganizowano w bocznych skrzydłach 
Muzeum Wojska. Na wielkim dziedzińcu zwraca 
ogólną uwagę stoisko P. K. O. estetycznie skompono- 
wane i pięknie wieczorem oświetlone. Podkreślić na- 
leży specjalną dbałość w urządzeniu tego stoiska, 
które — jedno jedyne na całej wystawie — wyzyska- 
ło w dekoracji tak niezawodny element zdobniczy, 
jakim są kwiaty. l 


Stoisko P. K. O. gromadzi stale tłumy widzów, 
z zainteresowaniem studjujących rozwój Banku 
„Polska Kasa Opieki zagranicą. | 


Otwarcia Wystawy dokonał marsz. Senatu Raczkiewicz. (Od 
lewej: dr. Hełczyński, min. Beck, marsz. Raczkiewicz, prezy- 
dent m. Warszawy Starzyński) 


9+0+4+2992990099999290006969000999099606920009  09990992+9292+2+92+9,929+9299292999902+92+9799229900909000 


Z ZAWODÓW SPORTOWYCH 
POLAKÓW Z ZAGRANICY 
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; ; Tak wygląda kierownik filmowy „Pata“ .. 
Drużyny Polaków z Francji i Rumunji przed meczem piłki nożnej Fot Marx po pracy ES 


7 


GÓR I RÓWNIN 


e 


Fot. Wieczorek 


Górne zdjęcie: cichy zaułek w Warszawie 
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Na dole: Czar jeziora Góreckiego 
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Na dole: Górskie jezioro na Hucul- 
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Fot, Wieczorek 
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LEON WASILEWSKI 


_ Dni sierpniowe 1914 roku 


(Ze wspomnień cywila) 


Pod dalszemi strzałami szrapnelowemi 
poczęliśmy się formować. Jakiś oficer, 
przepraszając mnie za to, że, mimo, iż je- 
stem cywilem, musi mnie wcielić do sze- 
regu, kazał mi się ustawić obok strzel- 
ców. Po chwili ruszyliśmy. Pociski szra- 
pnelowe pękały coraz bliżej, Spłoszone 
przez nie konie z naszemi rzeczami roz- 
biegły się we wszystkie strony. Ze smu- 
tkiem stwierdziłem, że moją walizkę z 
bielizną napewno djabli wezmą. Posuwa- 
liśmy się naprzód, przyczem z boków 
mieliśmy ochronę drobnych oddziałków, 
które baczyły, abyśmy nie wpadli w za- 
sadzkę, gdy tymczasem Moskale w dal- 
szym ciągu ostrzeliwali folwark na Kar- 
czówku. W pewnym momencie, obejrza- 
wszy się, zauważyłem, że w postępują- 
cym za mną szeregu kroczy Andrzej 
Strug, w mundurze strzeleckim, zaopa- 
trzony tak, jak i ja w karabin Werndla. 
Uśmiechnęliśmy się do siebie, stwierdzi- 
wszy, że losy sprowadziły do jednego sze- 
regu i jego, który przeszedł strzelecką 
szkołę wojskową, i mnie, cywila, 


Posuwaliśmy się wciąż naprzód, słu- 
chając kanonady moskiewskiej; w pe- 
wnym momencie zauważyliśmy olbrzymi 
słup dymu, który się wzniósł wysoko nad 
Karczówkiem: to palił się folwark. Nie- 
pojętą dla nas było rzeczą, dlaczego Mo- 
skale nas nie ścigają. Tak samo zupełnie 
niezrozumiałem było dla nas, dlaczego, 
otaczając nas z trzech stron olbrzymiemi 
siłami, nie odcięli nam odwrotu. 

Byliśmy już o parę kilometrów w kie- 
runku Chęcin, kiedy Sosnkowski po- 
wstrzymał nasz pochód. Wyszedł na ja- 
kieś podwyższenie i rzekł donośnym gło- 
sem: „Obywatele, nasz oddziałek konny, 
który ochraniał nasz odwrót, jest otoczo- 
ny przez Moskali i trzeba mu wysłać od- 
siecz, Kto się zgłasza na ochotnika?" 


W odpowiedzi na to sypnęło się ku 
niemu kilkudziesięciu chłopców, wyraża- 
jąc gotowość pójścia na pomoc osaczo- 
nym kolegom. Ale w trakcie tego dowie- 
dzieliśmy się od komendanta motocykli- 
stów wiedeńskich, którzy cofalli się rów- 
nież, że nasz oddziałek nie dał się osa- 
czyć i dążył do połączenia się z nami in- 
ną drogą. Stracił on tylko paru żołnie- 
rzy. Były to pierwsze nasze ofiary, Nie- 
stety, nie udało się stwierdzić nazwiska 
pierwszego poległego z naszej strony, Był 
to, jak powiadano, ktoś ze Stanisławowa. 

Forsownym marszem doszliśmy do Chę- 
cin, gdzie nas spotkał Piłsudski z więk- 
szemi siłami. W Chęcinach znalazła się 
furmanka z mojlemi rzeczami, przyczem 
pokazało się, że wszystkie, spłoszone 
szrapnelami, konie znalazły drogę do na- 


` czego, jako cenzof, musiałem 


szego oddziału i ani jeden z nich nie zgi- 
nal Zameldowałem się u Komendanta i, 
stwierdziwszy, że, jako cywil, nic nie 
mam tu do roboty, więc chyba pójdę so- 
bie do Jędrzejowa, otrzymałem przepu- 
stkę od Sosnkowskiego. Ułożywszy się w 
jakimś pustym wozie, który również je- 
chał wraz z innemi wozami do Jędrzejo- 
wa, spałem sobie, budząc się tylko chwi- 
lami. Tymczasem Piłsudski szykował pod 
Chęcinami pierwszą poważną bitwę z nad- 
chodzącemi oddziałami rosyjskiemi. 

W Jędrzejowie rozgościliśmy się na 
dłużej, Niektórzy z nas wyjeżdżali z Ję- 
drzejowa na prowincję, agitując za wstę- 
powaniem do szeregów strzeleckich i 
przyprowadzając ze sobą  ofiarowywane 
zrzadka konie oraz przywożąc rozmaite 
wiktuały, Największem powodzeniem w 
agitacji cieszył się redaktor „Naprzodu ', 
Haecker, który rozczulał nietylko ugo- 
dowo usposobionych szlagonów, ale na- 
wet księży, 

Od czasu do czasu byliśmy alarmowani 
wieściami, że zbliżają się Moskale, któ- 
rzy, jak później dowiedzieliśmy się, mieli 
rozkaz spalić Jędrzejów. Alarmy te je- 
dnak były płonne, chociaż nas mocno nie- 
pokoiły. 

Oczekując zmiany sytuacji, która by 
nam pozwoliła znowu ruszyć naprzód, sie- 
dzieliśmy w Jędrzejowie, przyczem speł- 
niałem rozmaite funkcje, układając ode- 
zwy, przypilnowując ich druku, wreszcie 
zajmując się cenzurowaniem listów strze- 


leckich, 


- Strzelcom wolno było pisać tylko kart- 
ki pocztowe, przyczem zakazano wymie- 
niania jakichkolwiek miejscowości, wobec 
skrzętnie 
zasmarowywać atramentem wszystkie te 
nazwy na kartkach strzeleckich. Rezulta- 
ty czasem były dość zabawne, Tak przy- 
pominam sobie jeden list, pisany przez 
strzelca do matki, W liście tym chłopak 
bardzo szczegółowo opisywał całą marsz- 
rutę od samego Krakowa i kończył pro- 
śbą: „niech to Mamusia wszystko wyszu- 
ka na mapie”, Ponieważ wszystkie nazwy 
zasmarowałem atramentem, przeto matka 
z całeśo tego listu miała tylko rozmaite 
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Cenzurowane przezemnie listy należa- 
ły do dwóch typów: jedne były pisywane 
do panien, przeważnie poznanych po dro- 
dze, drugie — do rodzin. Pierwsze miały 
charakter uroczysty i nieraz tragiczny. 
Taki strzelec pisał: „może piszę do Ciebie 
poraz ostatni, bo śmierć codziennie za- 
gląda mi w oczy“; prawie w każdym ta- 
kim liście był frazes: „strzelcy biją się 
jak lwy”. Czasami dodawał któryś: „zdo- 
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bywamy coraz to nowe miasta", Listy dru- 
giego typu brzmiały zupełnie inaczej, 
przeważnie tak: „Kochana Mamusiu! je- 
stem zdrów, wesół, powodzi mi się świe- 
tnie, przydałoby mi się parę koron na 
papierosy“ i t. d W niektórych listach 
znajdowałem irazesy: „jesteśmy już w głę- 
bokiej Rosji”, w jednym liście strzelec 
komunikował:  „minęliśmy już Kijów i 
idziemy dalej", Tym Kijowem był naj- 
prawdopodobniej.. majątek Kije . 

W Jędrzejowie miejscowa ludność od- 
nosiła się do nas z wielką sympatją. 
Zwłaszcza kobiety, które utworzyły Ligę 
Kobiet Pogotowia wojennego, organizowa- 
ną przez panią Izę Moszczeńską, dostar- 
czały strzelcom wiktuałów, gromadzonych 
po wsiach okolicznych, Napływali też o- 
chotnicy, Powstawały nowe komisarjaty— 
w Pińczowie, we Włoszczowej i t. d. 

Z Jędrzejowa po raz drugi powróciliś- 
my do Kielc, tym razem na czas dłuższy. 
Zarekwirowaliśmy wielką rządową dru- 
karnię, dzięki czemu mogłem przystąpić 
do redagowania „Dziennika Urzędowego 
Komisarjatu Wojsk Polskich“, Redakcję 
urządziłem w jednej z sal pałacowych, w 
której mieściła się niegdyś kapliczka, Z 
okien redakcji był przecudny widok na 
Karczówkę i dalsze okolice, 


Organizowanie redakcji Dziennika U- 
rzędowego nie przedstawiało wielkich 
trudności, Poza mną dużo pisywała pani 
Moszczeńska, trochę Daniłowski, poezyj 
dostarczał młodziutki podówczas strze- 
lec Denhoff - Czarnocki, sekretarzem re- 
dakcji został Albiński, który też pisywał 
feljetoniki. Najgorzej było z materjałem 
faktycznym. Uzyskałem wprawdzie od 
Sosnkowskiego prawo odbierania z po- 
czty całej przychodzącej do Kielc prasy 
„przed doręczeniem jej adresatom', ale 
była to wyłącznie prasa krakowska, wy- 
pełniona ołicjallnemi wiadomościami 
austrjackiemi, często kłamliwemi, zwła- 
szcza o ile chodziło o wypadki w Rosji 
Stamtąd dochodziły bowiem wiadomości 
o rozmaitych buntach i powstaniach, któ- 
re były wyrazem dobrych chęci informa- 
torów rządu autrjackiego, ale które w 
rzeczywistości wcale nie wybuchały, Od 
czasu do czasu przedostawało się przez 
front któreś z pism warszawskich i z tych 
właśnie czerpaliśmy najbogatszy mater- 
jał dla walki z agitacją narodowych de- 
mokratów. Oświadczenie posła Jarońskie- 
go w Dumie, odezwa wielkiego księcia 
Mikołaja Mikołajewicza, wycieczki „Dwu- 
śroszówki" i t. p. — był to najobłfitszy 
nasz żer publicystyczny, 

„Dziennik Urzędowy” rozpowszechniało 
się bardzo szeroko. Zbierali go bowiem 
kolporterzy nie tylko w Kielcach, ale i 
na prowincji. Artykuły i wiadomości 
miejscowe „Dziennika Urzędowego" były 
przedrukowywane przez prasę krakowską, 
Cieszyliśmy się zupełną wolnością prasy, 
jakkolwiek przez grzeczność, a poniekąd 
z musu, posyłaliśmy zaraz po wydruko- 


(dokończenie na str. następnej) 


TYDZIEŃ ŚWIATA 


Serce Warszawy 


Tydzień bieżący Warszawa prze- 
żywa pod znakiem przybyłych z 
całej kuli ziemskiej rodaków. Co 
jakiś czas obywatele stolicy nie 
biorący bezpośredniego udziału w 
zjeździe spotykają grupki i grupy 
nowoprzybyłych, ciekawie, uważ- 
nie i radośnie oglądających i zwie- 
dzających Warszawę. Przyjazne 
porozumiewawcze spojrzenia wy- 
mieniamy z naszymi gośćmi. Zda- 
jemy się ich pytać wzrokiem: 
„No jakżeż, jak Wam się podo- 
ba?” 

I chcielibyśmy, aby się im 
wszystko wydało najmilsze, aby 
wywieźli z Polski, z Warszawy tyl- 
ko wrażenia dobre i dodatnie, 


Wiemy, iż wśród przybyłych są 
tacy, którzy zamieszkują stolice 
świata, przy których Warszawa 
jest niemal małem miastem. Ale w 
tych wielkich miastach - olbrzy- 
mach nie spotkają się oni z tem, 
co jest właściwością i cechą War- 
szawy. Nie spotkają serca War- 
szawy, 


Pragnęlibyśmy, aby nasze wzru- 
szenie na widok imponująceśo zlo- 
tu tych najmilszych gości — tych, 
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Od lewej: Wicepr. Ołpiński, min, Kościałkowski, wicemin. Korsak. 
prezyd. Starzyński, wicepr. Pohoski, wicepr. Szpofański 


co po raz pierwszy do Polski zje- 
chali — aby to nasze wzruszenie i 
radość zabrali oni i wywieźli ze 
sobą do domów, aby zachowali je 
w pamięci — nasi dalecy, oddale- 
ni — a jakże blizcy i drodzy go- 
ście! 
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waniu jeden egzemplarz do komendy 
austrjackiej, która się w Kielcach zjawi- 
ła. Zjawiła się tam też komenda niemie- 
cka, która nam czasem przysyłała do wy- 
drukowania swoje komunikaty, Wyzyski- 
waliśmy: dość zręcznie antagonizm pomię- 
dzy obydwiema komendami, usiłując wy- 
tworzyć pewne złudzenie istnienia samo- 
dzielnej, wojskowej władzy polskiej, od 
nikogo niezależnej, Opierało się to je- 
dnak na bardzo kruchych podstawach, 

W Kielcach rozpoczęła się na większą 
skalę rekrutacja miejscowych żywiołów 
do Legjonów, Prowadziłem w „Dzienniku 
Urzędowym” rubrykę zgłaszających się 
wraz z podaniem ich zawodu. Na pierw- 
szem miejscu znajdowała się młodzież 
kształcąca się, na drugiem robotnicy, wre- 
szcie inteligencja zawodowa i chłopi. 
Tych ostatnich zgłaszało się coraz wię- 
cej, Napływały też dobrowolne dary pie- 
niężne, 

Niechęć do wojska polskiego miejsco- 
wych żywiołów konserwatywnych, upa- 
trujących w ruchu strzeleckim jakieś gro- 
źne tendencje socjalne, łączyła się z ta- 
kąż niechęcią do samodzielności naszych 
organizacyj ze strony władz austrjackich, 
W rezultacie czuliśmy bardzo dobrze, że 


zbliża się koniec cywilnej organizacji, 
opierającej się na wojsku polskiem, Do- 
szły nas wiadomości, że władze austrja- 
ckie mają wszystkie nasze organizacje 
rozwiązać jako już rzekomo niepotrzebne 
po wcieleniu do armji austrjackiej Legjo- 
nów, Wobec tego Piłsudski zainicjował 
zebranie najściślej zaułanych ludzi, na 
tórem postanowiliśmy stworzyć nową or- 
óanizację z żywiołów królewiackich, która- 
by była na zewnątrz niezależna od woj- 
ska, a reprezentowała miejscowy ruch 
niepodległościowy, W ten sposób powsta- 
ła PON (Polska Organizacja Narodowa), 
która objęła wszystkie dotychczasowe 
czynności komisarjatów wojsk polskich. 
Nasz „Dziennik Urządowy Komisarjlatu 
Wojsk Polskich” przekształciliśmy na 
„Dziennik Urzędowy Polskiej Organizacji 
Narodowej” i wydawaliśmy go już pod tą 
firmą, oczywiście w tym samym duchu. 


Polska Organizacja Narodowa istotnie 
oparła się o miejscowe żywioły i rozwinęła 
bardzo czynną działalność, która po po- 
nownem nas Kielc 
przeniosła się dalej na zachód, na okupa- 
cję niemiecką, aż w końcu PON została 
zlikwidowana, zlewając się z Naczelnym 


opuszczeniu przez 


- Komitetem Narodowym... 


Nowy prezydent 


Na fotelu prezydenckim War- 
szawy zaszły zmiany, Minister Koś- 
ciałkowski jako swego następcę 
powołał p. Stefana Starzyńskiego. 
Na swych stanowiskach pozostali 
czterej wiceprezydenci, pp. Downa- 
rowicz, Ołpiński, Pohoski, Szpo- 
tański. 

Zarząd miasta, kierownictwo sto- 
licy spoczywa w rękach ludzi mło- 
dych, pełnych energji i zapału. Z 
temperamentem, intensywnością i 
planowością wzięli się oni do pra- 
cy. W stolicy Polski wiele jest jesz- 
cze do zrobienia, udoskonalenia, u- 
piększenia. W tych dniach odbyło 
się przekazanie władzy p. Starzyń- 
skiemu, któremu w obecności wice- 
prezydentów miasta i wiceministra 
Korsaka — p. min, Kościałkowski 
wręczył dekret nominacyjny. No- 
wy prezydent stolicy witał już 
Zjazd Polaków z zagranicy, a po- 
południu tegoż dnia dokonał prze- 
mianowania ulicy Nowowiejskiej 
na ulicę 6-go sierpnia. 
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OTWARCIE WYSTAWY 


W tych dniach wiceminister M, P. i H. 
p. Doleżal w obecności wiceprezydenta 
Pohoskiego, woj. Jaroszewicza oraz 
przedstawicieli cechów rzemieślniczych 


olworzył wystawę Rzemiost w salach Re- 
sursy Obywatelskiej 
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Hindenburg przy pracy 


Śmierć Hindenburga 


(L). Śmierć Hindenburga powięk- 
szyła tylko znak zapytania nad 
przyszłością Niemiec, a raczej ich 
kierunku politycznego. 
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Hitler i Hindenburg 


Prasa całego świata podkreśliła, 
iż wraz z Hindenburgiem — scho- 
dzą do grobu stare, dawne Niemcy 
w znaczeniu psychologji junkier- 
skiej. Powszechnie również pod- 
kreślono lojalność żołnierską sta- 
rego generała. Był on wierny cesa- 
rzowi — dopóki ten nie stał się de- 
zerterem, Wierny swej przysiędze 
i władzom, choć mu narzucono nie- 
miłego mu szefa sztabu w osobie 
Liidendoria. Wierny Republice 


Trzy filary militaryzmu niemieckiego: 
Hindenburg, Mackensen, Bromberg 


Weimarskiej, a raczej paragrafom 
jej konstytucji w tym okresie, gdy, 
dla nieposiadającego większości Hi- 
tlera chciano ją naginać, wierny pa- 
ragrafom nowych praw uchwalo- 
nych przez Hitlera í dla Hitlera 
przez jego parlament, 

Tę lojalność Hindenburga pod- 
kreśla prasa całego świata, jako 
charakterystyczną cechę. Gdyby 
mówiono o niej nie w obliczu śmier- 
ci — być może nazwanoby ją po- 
prostu tylko zdolnością przystoso- 
wywania się?! Może najznamien- 
niejszym rysem politykiniemieckiej, 
najbardziej demaskującym „ideo- 
logję* republikan niemieckich, było 
zachowanie się Niemiec Weimaru 
wobec dwukrotnego kandydowania 
Hindenburga. Kiedy w pierwszem 
głosowaniu w 1925 r. głosy nacjo- 
nalistów, prawicowców i hurra- 
junkrów rozstrzeliły się, przy ści- 
ślejszem głosowaniu Hindenburg 
zgodził się kandydować, 

Słał się kandydatem prawicy na- 
cjonalistycznej. 

Kandydował przeciw reprezen- 
tantowi konstytucji i koalicji Wei- 
marskiej, przeciw katolicko-cen- 
trowemu Marxowi, 


Za Marxem stali od centrum aż 
do socjaldemokratów  Breitschei- 
da wszyscy — demokraci, repu- 
blikanie i... pacyfiści Niemiec. 
Hindenburg zwyciężył, zdobywając 
14,639,000 głosów! Marx uzyskał 
13,752,000; komunista Thaelmann 
1,931,000. 

W 1932 r. kandydatury Hinden- 
burga bronili socjaldemokraci, cen- 
trowcy e tutti quanti republikanie 
a la manière de.. Weimar! Bo jak. 
pisał socjalistyczny „Vorwärts“, 
przedewszystkiem trzeba było zwy- 
ciężyć Hitlera. 

Kandydat nacjonalistów w 1925 
był traktowany przez weimarow- 
ców jako „pruski junkier', „cią- 
śnący korzyści z wojny“ it, p. 

W 1932 r. — tenże junkier stał 
się wyrazicielem idei Weimaru — 
a. zwalczali go nacjonaliści z Hitle- 
rem i Hugenbergiem na czele, 

A tymczasem był on zawsze tym. 
samym wyrazicielem i uosobieniem. 
militarnych, konserwatywno-reak- 


cyjnych Niemiec. Hindenbur$ za- . 


wsze pozostał sobą — prostolinij- 
nym, lojalnym generałem — speł- 
niającym obowiązek polecony przez. 
władzę — czy to był cesarz, czy 
Weimar, czy dekrety najnowszej 
Rzeszy, Natomiast w porównaniu z: 
nim weimarowcy, chwytający za. 
kask generała, jako za sztandar 
swego republikanizmu — wygląda- 
li i wyglądają tak — jak... Repu- 
blika Niemiecka—jak pobojowisko 
bezideowych politykantów. 
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. Clermont — Ferrand, 


ŻZażegnana burza 


(l) Burza, jaka wybuchła w Pa- 
ryżu po oskarżeniach i ataku Tar- 
deu na komisji śledczej, groziła 
przez 24-y godziny wywróceniem 
rządu. Przyjaciele polityczni eks- 
premjera Chautemps skoncentro- 
wali na Tardieu ogień huragano- 
wy, w którym pociskiem najwięk- 
szego kalibru był zarzut, iż Tar- 
dieu zerwał rozejm międzypartyj- 


'ny. Radykałowie - socjalni, a spe- 


cjalnie ich lewe skrzydło t. zw. 
„młodoturcy' stale dążyli do wy- 
cofania swych ministrów z gabine- 
tu Doumergue a, zwołali nawet i 
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przyspieszyli w tym celu zjazd w 
atakowali 
Herriota za umiarkowanie i t. p. 


Skoro się jednak trafiła okazja, 
aby zarzutem rozerwania rządu 
Narodowego Zjednoczenia obar- 


czyć kogo innego, skorzystali z niej 
skwapliwie, Świadczy to najlepiej, 
jak silnie utrzymania tego rządu 
pragnie społeczeństwo, pragną... 
wyborcy, skoro ci, którym ten rząd 
jest niewygodny, z obalenia go 
pragnęli ukuć argument wyborczy 
dla siebie. Rząd jednak utrzymał 
się dzięki stanowczości i energji 
prezydenta ` Doumergue a, dzięki 
rozsądkowi i umiarowi ` Herriota, 
Walka odłożona została do pa- 
ździernika. Tardieu w gruncie 
rzeczy wygrał — za swoje uderze- 
nie maczugą na komisji śledczej— 
otrzymał parę słów  ubolewania 
nad ,,wrzącym, zawziętym' tempe- 
ramentem, Drugim zwycięzcą jest 
niewątpliwie Herriot. Okazało się, 
iż w obecnej sytuacji radykałowie 
nie ośmielają się jeszcze na kroki 
przeciw swemu prezesowi. 


Prezydent Doumergue zaś rzą- 


dzący Francją niemal jak dykta- ` 


tor, którego społeczeństwo uprosi- 
ło i narzuciło sobie na dyktator- 
skie stanowisko, dominuje nadal — 
rządzi dyktaturą rozsądku i u- 
śmiechu, W momencie, 


Francję obejmuje lęk, 


gdy sięga ` 
ręką po kapelusz, aby odejść, całą 


CANY 


FINANSOWANIE PARCELACJI 
PRZEZ PAŃSTWOWY BANK ROLNY 


Naczelnem zadaniem powojen- 
nej polityki aśrarnej w Polsce by- 
ła przebudowa ustroju rolnego, 
zarówno w sensie parcelacji grun- 
tów wielkiej własności rolnej, jak 
i komasacji rozdrobnionych nieje- 
dnokrotnie do kilkunastu części 


gruntów warsztatów włościańskich. 


Zadanie to miało bardzo poważne 
znaczenie ze względów społeczno- 
gospodarczych, Polska jest bowiem 
krajem o dużym przyroście natu- 
ralnym ludności wiejskiej, której 
nie może wchłonąć miasto, a której 
należy zapewnić warsztaty pracy i 
związać ją możliwie silnemi wę- 
złami z ziemią, 

Finansowanie reformy 
wymagało uruchomienia 
nych kapitałów na kupno gruntu i 
zagospodarowanie nowonabywców. 
Prywatne kapitały nie mogły spro- 
stać temu zadaniu i inicjatywę w 
tym zakresie musiało przejąć 
Państwo, które poświęcało też 
znaczne środki na te cele. Środki 
te jednak okazały się niewystar- 
czające, należało przeto stworzyć 
długoterminowy kredyt dla uczest- 
ników parcelacji, W lutym 1919 r. 
powołano do życia Państwowy 
Bank Rolny, który zczasem objął 
bardzo szeroki zakres działania, 
jednakże finansowanie reformy 
rolnej było i pozostało jego głów- 
nem zadaniem. 


rolnej 


W pierwszych latach po wojnie 
brak ustabilizowanej waluty unie- 
możliwiał Bankowi spełnienie je- 
go zasadniczego celu t. j. zorga- 
nizowania kredytu długotermino- 
wego. To też akcja kredytowa 
Banku ograniczała się w tym okre- 
sie do administrowania fundusza- 
mi rządowemi, przeznaczonemi na 
finansowanie osadnictwa i odbudo- 
wę powojenną, Po ustabilizowaniu 
waluty Bank przystąpił do zorga- 
nizowania kredytu długotermino- 
wego, który został uruchomiony 
w końcu r. 1925, Był on oparty na 


8% listach zastawnych, umarza- 


nych w ciągu lat 20. W roku 1928 
Bank, mając na względzie potanie- 
nie kredytu, przeszedł do emisji 
1% listów zastawnych. Kredyt 
długoterminowy w listach zastaw- 
nych był przedewszystkiem udzie- 
lany na kupno gruntu z parcelacji, 


ponadto na inwestycje rolne i spła- 


znacz- 


tẹ uciążliwych zobowiązań, np. 
działów rodzinnych. Od chwili u- 
ruchomienia kredytu po dzień 1 
stycznia 1934 r. udzielono poży- 
czek długoterminowych w listach 
zastawnych na sumę przeszło 249 
milj. zł, z tego na kupno gruntu 
przeszło 141 milj. zł. Dzięki kre- 
dytom na kupno gruntu sfinanso- 
wano w latach 1925 — 1934 par- 
celację ok, 254,5 tysięcy ha, 

Poza dostarczaniem kredytu dłu- 
śoterminowego w listach zastaw- 
nych, przeznaczonego na akcję 
parcelacyjną, Bank administruje 
funduszami rządowemi na analo- 
$iczne cele, Kredyty z funduszów 
rządowych mają charakter ulgowy 


i udzielane są osadnikom na czę- 


ściowe pokrycie reszty ceny kup- 
na oraz na zagospodarowanie się. 


‘Kredytu tego po dzień 1 stycznia 


1933 r. udzielono na sumę ca 120 
milj. zł. 


Rok 1930 i 1931 przyniósł gwał- 
towny kryzysowy spadek cen arty- 
kułów rolnych. W porównaniu z 
rokiem 1928 ceny artykułów sprze- 
dawanych przez rolników w roku 
1932 spadły do 43%, a w r, 1934 
do 35%. Katastrofalny kryzys, któ- 
ry dotknął rolnictwo, nie mógł 
pozostać bez wpływu na działal- 
ność Państwowego Banku Rolnego, 
która ulegała stopniowemu zahamo- 
waniu. Jednocześnie ciężkie poło- 


żenie rolnictwa i zanik jego docho- 


dowości wymagały udzielenia sze- 
regu ulg w spłacie zadłużenix. W 
ramach zainicjowanej przez Rząd 
akcji obniżenia ciężarów finanso- 
wych wsi Bank przeprowadził w 
r. 1933 konwersję pożyczek w li- 
stach zastawnych, obniżając opro- 
centowanie do 4% i przedłuża- 


jąc okres umorzenia do lat 55, 


przyczem na przeciąś pierwszych 
3 lat wstrzymana została spłata ka- 
pitału pożyczek. Dzięki konwersji 
osiągnięto wydatne zmniejszenie 
bieżących ciężarów dłużników, 
zwłaszcza w okresie 3-letniej ka- 
rencji. Ponadto, idąc jeszcze dalej 
w akcji konwersyjnej udzielono 
specjalnych ulg gospodarstwom o- 
sadniczym, które poza kredytem 
w listach zastawnych korzystały 


jednocześnie z kredytu rządowe- 
go. Pożyczki w listach zastawnych, 


ciążące na tych gospodarstwach, 
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zostały przejęte przez Rząd i 
skonwertowane na dogodnych wa- 
runkach wraz z kredytem pocho- 
dzącym z funduszów rządowarch. 
Dłużnicy - osadnicy korzystają na- 
razie ze zwolnienia ze spłaty ka- 
pitału i ze znacznej zniżki opro- 
centowania. Odsetki im liczone 
wynoszą bowiem od 1% do 3%. 
Również kredyty krótkoterminowe, 
udzielone osadnikom, zostały 
skonwertowane. — Oprocentowanie 
zmniejszono do 4%, a spłatę po- 
życzek rozterminowano na okres 


do lat 20. 


Jak widać z powyższego kićt- 
kiego przeglądu akcji konwersyj- 
nej, Bank nie szczędził ani wysił- 
ków, ani środków na to, ażeby 
przyjść z pomocą nawiedzonemu 
przez ciężkie przesilenie rolnictwu, _ 
a zwłaszcza gospodarstwom po- 
wstałym z przebudowy ustroju 
rolnego. 


Mimo trwającego kryzysu, za- 
gadnienie parcelacji bynajmniej 
nie straciło na znaczeniu, przeci- 
wnie, sprawa zatrudnienia wzra- 
stającej ilości rąk roboczych "oa 
wsi zyskała na ostrości, a to tem 
więcej, że rozpoczął się napływ 
ludności z miasta na wieś, podczas 
gdy w okresie pomyślnej konjuns 
ktury proces ten odbywał się w od- 
wrotnym kierunku, wspomagany 
ponadto przez emigrację. Niemniej 
ważkiem zagadnieniem, wiążącem 
się Ściśle z parcelacją, stało się 
zagadnienie oddłużenia wielkiej 
własności rolnej drogą odprzedaży 
części gruntów, Usiłowano je roz- 
wiązać przez wydanie w r. 1932 
specjalnej ustawy, t. zw. „Lex 
Ludkiewicz“. Ustawa ta w znacz- 
nej mierze ułatwia przeprowadza- 
nie parcelacji, ` podejmowanej 
przez właścicieli większych mająt- 
ków dla oddłużenia warsztatów. 
W celu sfinansowania tej parcela- 
cji, Państwowy Bank Rolny uru- 
chomił w r. 1933 specjalny, przy- 
stosowany do zmienionych warun- ` 
ków gospodarczych kredyt, opro- 
centowany w wys, 414 % z 4015-le- ` 
tnim okresem umorzenia. Kredytu - 
tego Bank przyznał do końca r. 
1933 na sumę ok. 4,0 milj, zł. 


WE. 


(Ilustrował S. Norblin) 


Wyobraźmy sobie, że wnętrze mieszkal- 
ne zostało dokładnie sharmonizowane z 
wypieszczonym wyglądem jego pani. 


Wyobraźmy sobie, że to wnętrze jest 
teraz czyściutkie, uporządkowane, uno- 
wocześnione, jednem słowem — śliczne. 


Czy jednak już przez to samo stało się 
Domem? Nie. Bynajmniej, Jest dopiero 
ładnem mieszkaniem. 


Czegóż potrzeba, żeby zaczął w niem 
istnieć Dom? Wydaje mi się, że trzeba 
w nim dostrzedz i rozwiązać cały szereg 
ważnych i mniej ważnych zagadnień. 


Na pojęcie domu składa się niemało 
rzeczy małych i wiele rzeczy wielkich. 


Problematy społeczne, pedagjogiczne, 
etyczne, estetyczne, hygieniczne, ba, na- 
wet państwowe i erotyczne, 


Krótkim błyskiem naświetlimy próbki 
niektórych, Zacznijmy może od ostatnie- 


go zagadnienia: od erotycznego. Jest 
pora śniadania, lub kolacji. Po dwóch 
stronach stołu, nad filiżankami, siedzą 


sobie państwo. Pan w szelkach, pani w 
brudnym szlafroku. (Ta sama pani, która 
za godzinę, wychodząc na ulicę, prze- 
dzierzśnie się w różę). Pan nieogolony, 
pani rozczochrana. Pan czyta gazetę i 


STANISŁAWA KUSZELEWSKA 


Z OYK LUE „KUELTBERADNIASPOWSZEDNIEGOŚ 


W KRĘGU LAMPY 


dłubie wykałaczką w zębach. Pani... ach, 
wszystko jedno, co robi pani! Problemat 
erotyczny już jest, już wyniknął, już cze- 
ka rozwikłania, już się zemści, Zemści 
się wzajemną niechęcią tych dwojga, mo- 
że nawet wstrętem, 


„Jutro trzeba zapłacić podatek“ — 
wzdycha nagle pani. 
„Idź do djabła z podatkiem!* — obru- 


sza się pan.—Jutro mam bridża u lksiń- 
skich, muszę mieć wolną pięćdziesiątkę 
w kieszeni". 


przypomni pan, 
prawdopodobnie: 


podatku 
odpowie 


Jeżeli o 
to żona 


„Nie bądź głupi. Wiesz, że na bridża do 


Iksińskich potrzebuję filcowego kapelu- 
sza. Słomki już się w lipcu nie nosi”. 


Mały Jaś odzywa się z końca stołu: 
„A pani mówiła w szkole, żeby prędzej 
zapłacić wpis i składkę!” Nie zawracaj 
głowy! Czego wiercisz dziurę w brzuchu 
od samego rana!” — wybuchają zgodnie 
oboje rodziciele. 


Na drugi dzień dwunastoletni Jaś po- 
wiada do ośmioletniej Kasi: „Poco mi, 
do djabła, głowę zawracasz, ty głupia 
idjotko!'* Papa, to słysząc, czerwienieje 
ze złości. „Oto są czasy demokratycznej 
szkoły! Niewiadomo z kim się dzieci za-. 
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dają!" „Kasia również przynosi takie 
kwiatki z Ogródka Jordanowskiego!' — 
jęczy mama. „Też wymyślili! Żeby dzieci 
z porządnego domu bawiły się z dziećmi 
ulicy!" 

Proszę, Cały bukiet zagadnień: proble- 
mat lojalności państwowej w rozmowie 
o podatkach, problemat etyczny w nie- 
słusznem oskarżeniu, problemat pedago- 
giczny, jeśli to wszystko mówiło się przy 
dzieciach i w dodatku tą uroczą pol- 
szczyzną, 


Albo jeszcze: nauczycielka nie zapła- 
cona, dentysta i krawiec czekają cierpli- 
wie, służąca siedzi bez pensji, ale pie- 
niądze — są. Widać je w trybie życia 
pana i pati, Widziałam piękną 
limuzynę,  chowaną w stóg siana 
przed wizytą komornika i widziałam pa- 
na, umykającego przez kuchnię przed wie- 
rzycielem honorowym. Pan ten, wiejąc 
w krzaki, dźwigał na barkach historycz- 
ne nazwisko i piękną tradycję starego, 


dcbrego rodu. 


Jeszcze jeden przykład: „Dlaczego, 
moja kochana, nie płacisz już od kilku 
miesięcy korepetytorowi twego syna?'— 
pytała pani Y. zamożnej przyjaciółki. 
„Dlaczego?' zdziwiła się tamta, „No po- 
prostu dlatego, że nie mam pieniędzy". 


Hm. to dlaczego Jaś nadal bierze te 
korepetycje..?' ryzykuje pani Y. „Jakto, 
dlaczego..? Przecież ma dwójkę z ła- 
ciny", 


Znam pewną mamusię, która zwykle 
asystuje przy lekcjach muzyki swojej 
córki, Jednakże „po pierwszym” zawsze 
miewa migreny i wypływa zpowrotem 
na widownię dopiero gdzieś koło 15-g0, 
kiedy już wogóle nie może być mowy o 
płaceniu, bo już nowy miesiąc za pasem, 
Tych anegdot z życia domowego nie zmy- 
ślam i wszystkie wynikające z nich za- 
gadnienia leżą przed nami, jak na dłoni, 


„Tatusiu' — powiada Jaś — nie rozu- 
miem zadań z tego nowego. podręcznika 
algebry. Pomóż mi!” Tatuś patrzy, Sam 
też nie rozumie, bo djablo dawno kul 
tę alśebrę, „Twój dyrektor jest dureń!” 
— decyduje wreszcie, wściekły na siebie, 
bo mu wstyd przed dzieckiem, 


„Pan dyrektor nic nie winien — broni 
łzawo dzieciak. — Podręczniki zatwier- 
dza ministerstwo!" „To ministerstwo też 
durne! — wali tatuś i ani mu do głowy 
nie przyjdzie, że lepiej, żeby syn nie u- 
miał algebry, niż żeby zatracił szacunek 
dla autorytetu, Oto znów  problemacik 
bardzo domowy, a jednak dotyczący 
spraw najpoważniejszych —państwowych 
i wychowawczych. Albo: Mamusia jest 
za leniwa, żeby sprzątnąć ze stołu pięcio- 
$roszową gazetę, albo złotówkowe powie- 
ścidło — Jaś naczyta się kryminalisty- 
ki po uszy. Radziłabym dawać  Jasiowi 
może raczej codziennie naczczo kielisze- 


„Poco mi do djabła głowę zawracasz, 
ty idjotko!',.. 


e 
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czek mocnej czystej, a po obiadku tęgie 
cygaro. To będzie zdrowsze. 

A społeczne zagadnienia domowe? Jak 
mieszka służąca, ile jada, co czyta, kiedy 
odpoczywa? Zaniedbanie każdego z tych 


zagadnień mści się gorzko — i po- 
niewczasie. A problematy hygieniczne? 
Czy codzienna — dla pośpiechu — wę- 


dlina, dawana dzieciom na kolację, nie ze- 
mści się równie dotkliwie na ich zdro- 
wiu, jak brudny szlafrok i szelki — na 
miłości? A organizacja pracy domowej, a 
nieznośny czas, którego nigdy niema? To 
wszystko są zagadnienia, rosnące po ką- 
tach domu, Trzeba je dostrzec, przyła- 
pać, rozwiązać, ujarzmić —żeby dom był 
Domem, a nie mieszkaniem pełnem udrę- 
ki, 

Czem się je dostrzega?  Inteligencją. 
Czem się je ujarzmia? Charakterem, In- 
teligencja i charakter to — jak się oka- 
zuje, bynajmniej nie zadużo, jeśli chce- 
my, żeby zpośród ładnych ścian i miłych 
mebli wyjrzał — Dom. 


Ale są jeszcze pewne meble nieod- 
zowne w urządzeniu domu. Musimy ko- 
niecznie znaleść na nie miejsce: są to... 
odrębności każdego z członków rodziny, 
Jeśli tych mebli nie potrafimy wstawić 


i ustawić — mieszkanie będzie zawsze 
hotelem, nigdy domet: » Każdy z człon- 
ków rodziny musi mieć swój kąt — (wy- 


kluczam wypadki skrajnej nędzy) i 
oprócz tego miejsce i czas na własne 
swoje prawa, upodobania,  swoistości, 
przyzwyczajenia, a nawet niekiedy dzi- 
wactwa. To właśnie jest największa sztu- 
ka: dać każdemu dość wolności, nikogo 
nie przytłoczyć rygorem — a jednakże 
uniknąć bałaganu. Nie mniejsza to może 


sztuka, niż prowadzenie orkiestry, Moż- 


liwe to będzie zresztą wtedy tylko, jeśli 
z kolei członkowie rodziny uszanują in- 
teresy Domu, jako całości: godziny posił- 
ków, ciszę i cudze sprawy, tak jak wła- 
sne, 


Na zakończenie jeszcze jeden przepis 
gospodarski: hodujemy w domu pelar- 
gonje, hodujemy kanarki, hodujmy jesz- 
cze jedną rzecz — może doprawdy tro- 
chę ważniejszą: życie duchowe. Żeby je 
umożliwić członkom rodziny na wsi lub 
w małem miasteczku, trzeba rozdmuchi- 
wać w domu większą bujność ży- 
cia kulturalnego i towarzyskiego. Nato- 
miast w wielkiem, śwarnem mieście trzeba 
— odwrotnie — prowadzić w domu syste- 
matyczne kultywowanie ciszy, spokoju, 
skupienia, trzeba prowadzić walkę z tak 
zwanym „wirem życia", z nadmiarem 
spraw, interesów, pokus, ponęt, powi- 
kłań i rozrywek, walkę z natarczywością 
telefonu i dzwonka, z natręctwem nie- 
kulturalnych, absorbujących ludzi, Nie 
wzywam do sobkostwa, nie reklamuję 
pustelni. Myślę tylko, że człowiek, który 
nie zaznaje nigdy skupienia, milczenia i 
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„Twój dyrektor jest dureń!"',„. 


samotności — nie żyje wogóle duchowem 
życiem, Wietrzeje, jak otwarte perfumy. 
Szczególnie zabójczy jest ów t, zw, „wir- 
życia' dla dzieci i młodzieży, 


Życie współczesne — mówię o życiu 
miast — ustokrotnione, rozbudowane aż 
do absurdu, szarpie człowieka, rozrywa, 
wyjaławia. Wszyscy chcą wszystkiego. 
Być, widzieć, zdobyć, pokazać, nadążyć, 
spróbować, prześcignąć! Ludzie nama- 
wiają, reklamy nęcą, gazety kuszą. Po- 
szarpanie czasu, posiekanie dni na kwad- 
ranse, zdyszana pogoń miesięcy i lat, 
fra$mentaryczność przeżyć — to jedna z 
plag współczesności i najjadowitsza tru- 
cizna dla duchowego życia, ` 


Broni przed tem — tylko Dom. 


Dom piękny, spokojny, cichy, lecz nie 
pusty, broni życia duszy milczącą wy- 
mową swoich ścian, zacisznością kątów, 
ponętą otwartej, książki, pachnącego kwia- 
tu, barwnego obrazka, białem skrzydłem 
firanki i wreszcie czarodziejskim krę- 
giem lampy, w którym dziać się może 
najcenniejsza rzecz na świecie: zamyśle- 
nie. 


Pewna moja znajoma ma zwyczaj po- 
wtarzać: 


„Każdy wieczór spędzony w domu 
jest stracony”, — „Bo przecież — życie 
jest takie krótkie!" 


Powiedziałabym raczej odwrotnie: 
„Każdy wieczór, — no, powiedzmy, pra- 
wie każdy — spędzony poza domem jest 
stracony. Bo przecież,. bo przecież ży- 
cie jest takie krótkie... 


H eet 


Ś. p. PIOTR MASZYŃSKI 


Niema już wśród nas Piotra Ma- 
szyńskiego. Nieubłagana śmierć za- 
brała naszemu społeczeństwu je- 
dnego z jego najdostojniejszych i 
najbardziej zasłużonych przedsta- 
wicieli. 

Patrząc tak niedawno jeszcze na 
wysoką, smukłą i wytworną postać 


tego bodaj że najpopularniejszego 


w Polsce muzyka, pełnego ży- 
cia, humoru i zawsze młodzieńcze- 
go w rzeczach sztuki zapału, nikt- 
by nie uwierzył, że ma przed sobą 


jednego z czcigodnych  nestorów 
muzyki polskiej, urodzonego w 
Warszawie 31 lipca 1855 r, 


syna Piotra, uczestnika rewolucji 
1830 r. i bibljotekarza Ordynacji 
Zamoyskich, oraz Emilji z Bieliń- 
skich, 

W Warszawie Maszyński urodził 
się, z Warszawą zżył nierozłącz- 
nie, Warszawę umiłował i na jej 
wyłącznie terenie niestrudzenie 
działał od lat najmłodszych, jako 
najczystsza i najszlachetniejsza e- 


manacja tego wszystkiego, co sto-` 


lica nasza wydać z siebie mogła w 
trudnych czasach przedwojennej 
niewoli. Całej działalności Piotra 
Maszyńskiego przyświecała za- 
wsze myśl o Polsce. Szczytne i nie- 
zawsze wygodne zadanie spełnił 
okazale, krocząc drogą obfitującą 
w doniosłe wyniki, drogą prostą i 
piękną, a prowadzącą bezpośrednio 
ku sercom najszerszych rzesz spo- 
łeczeństwa. Pieśń polska chóralna, 
pieśń polska ludowa i pieśń pol- 
ska artystyczna — oto Piotra Ma- 
szyńskiego główne pole działania, 
na którem nikt mu nie dorównał. 

Ukończywszy w Konserwator- 
jum warszawskiem klasę fortepia- 
nową prof. Aleksandra Michałow- 
skiego, a teorję muzyczną u Rogu- 
skieśo, wyjechał Pan Piotr w r. 
1876 do Konstancji w Szwajcarji, 
gdzie uzupełnił pod światłym kie- 
runkiem Zygmunta Noskowskiego 
swoją kompozytorską wiedzę i wy- 
robił się jednocześnie na spręży- 
steśo dyrygenta, JAKE obok 
Noskowskiego, jako vice - dyre- 
ktor, towarzystwo śpiewacze „Bo- 
dan . | 

Już w r. 1878 uzyskuje Maszyń- 
ski na konkursie w Krakowie pier- 
wszą nagrodę za „Chór Żniwia- 
rzy“. Wkrótce potem, zaraz po po- 
wrocie do kraju, przystępuje ener- 
giczny młody muzyk do zorganizo- 
wania pierwszego w Warszawie 
wiekszego chóru „a capella”. I tak 
powstaje przed laty, dzięki inicja- 
tywie  Maszyńskiego, wyborny 
zespół wokalny „Lutnia , cieszący 


się po dzień dzisiejszy wielka i za- 
służoną sławą. 


Owocna działalność Piotra Ma- 
szyńskieśo rozwinęła się w tym 
czasie szybko i wszechstronnie. 
Niestrudzony, zdolny i wybitnie 
wykształcony organizator ma nie- 
bawem wswojem ręku i szkołę chó- 
rów Opery Warszawskiej i Chór 
Katedralny i szkołę  chórową 
Warsz. Tow. Muzycznego, tudzież 
udzielanie w Konserwatorjum mu- 


Ś p. Piotr Maszyńsk:i 


zycznem lekcyj gry fortepianowej, 
solfeggia, zasad muzyki i śpiewu 
chóralnegśo i, wreszcie, sprawozda- 
wstwo muzyczne w poczytnych pi- 
smach stołecznych. 


Ilość kompozycyj Piotra Ma- 


szyńskiego jest wielka. Należą do 
nich: Kantata na cześć Sienkiewi- 


"cza i Kantata na cześć Chopina (o- 


bie z tow. orkiestry); męskie kwar- 
tety wokalne, jak: „Pieśń o mazu- 
ze , „Cyganie', „Kuliś , „Na sta- 
wie, „Dwie dole“, „Nos i taba- 
kiera' i wiele innych. Ponadto ob- 
jęła twórczość wokalna Maszyń- 
skiego duety i tercety na różne gło- 
sy, wreszcie ponad setkę pieśni so- 
lowych z akompanjamentem forte- 
pianu. W ostatnim tym rodzaju je- 
dnogłosowej pieśni wydał talent 
Maszyńskiego liczne, bardzo war- 
tościowe dzieła, z pośród których 
na szczególną zasługują uwagę 
dwa cykle do słów Marji Kono- 
pnickiej: „Nowe lato“ i „Jaseł- 
ka', Spora ilość dzieł orkiestro- 
wych, kameralnych 
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i fortepiano- 


wych, wraz z pełną melodyjności 
Sonatą na skrzypce í fortepian 
„e-moll“ op. 21 uzupełniają ten 
bogaty dorobek kompozytorski, 
którego część znajduje się jeszcze 
w rękopisach, 


Rozpęd Piotra Maszyńskiego do 
społecznej pracy uwidoczniał się 
przy każdej nadarzającej się spo- 
sobności. Niemałą odegrał Ma- 
szyński m. in. rolę na terenie 
„Warszawskiego Tow. Muzyczne- 
go oraz jego „Sekcji im. Moniu- 
szki , której był współzałożycie- 
lem, a później honorowym człon- 
kiem. Patrjota gorący i rozumny, 
obywatel nieskazitelny, umysł 
światły i charakter nieprzeciętnie 
prawy, artysta przez całe swoje 
długie i pracowite życie wierny 
niezłomnie najczystszym ideałom, 


mówca  przytem „niezrównany 1 
człowiek uczynny i przemiły w o- 
bejściu — nie dziw, iż Piotr Ma- 
szyński powszechnem cieszył 


się uznaniem i miłością współziom- 
ków. Był Maszyński członkiem ho- 
norowym kilkudziesięciu instytucji 
i towarzystw muzycznych krajo- 
wych i zagranicznych, Wybitne 
jego zasługi zostały zresztą je- 
szcze ostatnio dwukrotnie stwier- 
dzone publicznie najwyższemi do- 
wodami czci i uznania dla artystów 
w Niepodległej Polsce: w r. 1930 
przyznał sąd konkursowy Maszyń- 
skiemu Nagrodę Muzyczną miasta 
Warszawy, zaś w lutym roku bie- 
żąceśo otrzymał z rąk p. Ministra 
W. R. i O. P. Wacława Jędrzeje- 
wicza Państwową Nagrodę Muzy- 
czną. Najwyższe te odznaczenia 
nie mogły w godniejsze dostać się 
ręce i słusznie się stało, że właśnie 
Piotr Maszyński, jedyny dotych- 
czas z pośród wszystkich artystów 


polskich, zdobył obydwie Nagrody. 


Z zejściem do grobu ś. p. Piotra 
Maszyńskiego znika z naszego wi- 
dnokręgu postać wielka, pamięć 
której jednak nie zagaśnie, żyjąc 
w sercach i mózgach niezliczonej 
rzeszy Jego uczniów i wielbicieli. 
Na nich to ciążyć będzie obowią- 
zek utrzymania w społeczeństwie 
polskiem żywego kultu wdzięczno- 
ści dla zmarłego w tych dniach 
Muzyka i Obywatela, któreśo że- 
gnano w sobotę na Powązkach dłu- 
gim szeregiem gorących przemó- 
wień. 

Osierocił Maszyński trzy córki 
oraz dwuch utalentowanych i 
powszechnie lubianych synów: 
Juljana Krzewińskiego - Maszyń- 
skiego i Marjusza Maszyńskiego, 
znanych aktorów i autorów sce- 
nicznych. 


Adam Wieniawski. 


W MANDZURJI 
KUJĄ PIORUNY 


Dyskusje międzynarodowe, jakie toczyły się w Genewie na 
temat utworzonego przez  Japonję „niezależnego' państwa 
Mandżu-koo, jak pamiętamy, doprowadziły do opuszczenia 
Ligi Narodów przez Japonję. Od tej pory usiłowania Japonji 
szły planowo i wytrwale w kierunku umocnienia się w nowem 
państwie Dalekiego Wschodu, Armja, środki komunikacji, ad- 
ministracja w państwie cesarza Pu - Yi są organizowane we- 
dług wzorów japońskich — śmiało nawet można powiedzieć, 
były i są w rękach Japonii. 


W czasie organizowania swej lądowej, azjatyckiej bazy — 


jaką niewątpliwie stała się Mandżurja dia Japonji — zaszły 
również dwa objawy ekspansji państwa Wschodzącego Słońca. 
Pierwszy — to słynna nota Japonji, zapowiadająca mocar- 


stwom, iż w.. Chinach nic bez woli Japonji nie może być do- 
konywane. Drugi—to zakrojony na olbrzymią skalę „dumping“ 
ekonomiczny. 

Efekt noty japońskiej dyplomatycznie został późniejszemi 


wyjaśnieniami nieco złaśodzony, w praktycz jednak celu 
swego Japonja nie straciła z oczu. 
Mandżu-koo bowiem w programie 


polityki japońskiej jest bramą wypado- 
wą zarówno przeciwko Chinom, jak i 
przeciw Sowietom. 


Ekonomiczny „dumping“ Japonji po- 
prowadzony wzorem Sowietów nietylko 
wdarł się na rynki całego świata, potę- 
gując zamieszanie kryzysowe,  nietyliko 
stał się dla Japonji sposobem zdobywa- 
nia walut — ale poza tem zaczął rugo- 
wać z terenów Chin, Indochin i Indji — 
produkty angielskie, francuskie, włoskie, 
amerykańskie, niemieckie! W rzeczywi- 
stości więc realizował on ultymatywną 
notę Japonji, głoszącą o jej dominowaniu 
na Dalekim Wscnodzie, Zagadnienie to 
jest tak obszerne samo w Sobie, iż zasłu- 
guje na odrębne omówienie. 


Nie ulega jednak kwestji, iż „umo- 
cniony' i koronowany tego roku cesarz 
Pu - Yi, wraz ze swem „niezależnem'' 
cesarstwem jest jednym ż głównych atutów  Japonji na Dale- 


kim Wschodzie. 


Po odbytej ki.ka miesięcy temu uroczystej i reprezentacyj- 
nej koronacji cesarza — obecnie ma miejsce drugi logiczny 


o „uznanie 


Cesarz Pu-Yi 
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Brama pałacu Pu-Yi 


krok utworzenia cesarstwa — jest nim półołficjalne dyploma- 
tyczne sondowanie japońskie, rozpoczęte wśród mocarstw, 
de jure cesarstwa Mandżu-koo. 

Do przyspieszenia tej sprawy posłużył zatarg z głównodo- 
wodzącym siłami zbrojnemi Anśglji, sta- 
cjonowanemi w  Tsien-Tsin'ie, Oznajmił 
on bowiem, że ponieważ W. Brytanja nie 
uznaje Mandżu-koo, a więc konwencja 
Bokserska daje mu pełne prawo do prze- 
prowadzania manewrów i operacji woj- 
skowych wzdłuż Wschodnio - Chińskiej 
drogi kolejowej. Nieporozumienie na tem 
tle nie zostało jeszcze usunięte, Ale ja- 
pońscy dyplomaci już wyciągnęli zeń 
konsekwencję, chcąc przyspieszyć oficjal- 
ne uznanie cesarstwa Pu - Yi przez mo- 
carstwa, Cel Japonji — to odsunięcie 
Rosji od Pacyfiku; to ekonomiczne z po- 
czątku suprymowanie Chin; to „wyciska- 
nie państw zachodnich z Azji. Ten cel 
narzuciło Japonji przeludnienie, konie- 
czność ,wyżywiania' swych mas „na lą- 
dzie" oraz wielka nacjonalistyczna ambicja. 


Dla osiągnięcia tych celów służy 


Mandżukoo! 


Ale na tej właśnie linji leżą możli- 
wości konfliktu z Sowietami, O tym kon- 
flikcie mówi się powszechnie, do tego konfliktu obie strony szy- 
kują się, W sferach wojskowych angielskich — konflikt ten 
przewidywany jest nawet w określonym terminie, — Rok 1935 
ma być rokiem starcia Japonji z Sowietami! Nie można ukry- 
wać, że jak dotąd stroną zaczepną w tem możjiwem starciu 
jest Japonja. Być może, że przewidywania pesymistów nie 
sprawdzą się i pułki złożą broń w kozły, dzięki dyplomatycz- 
nym, pokojowym pociągnięciom. Być może, 


Burza na Dalekim Wschodzie w podziemiach już głucho 
grzmi — smoki japońskie, chińskie i mandżurskie ostrzą groty 
piorunów. Hartują je i magazynują wzdłuż kolei wschodnio- 
chińskiej, Sowiecki Napoleon Dalekiego Wschodu tajemniczy 
„Blucher” ze swej strony gromadzi amunicję, lekkie tanki, aero- 
plany, ćwiczy konnicę! 


Do tych przygotowań, do tych planów daleko-wschodnich 
coraz bardziej zaczyna się przyzwyczajać i przygotowywać po- 
lityka dyplomacji „bliskiego zachodu”, 

ł 
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: Nim się zaś cokolwiek zdecyduje, fabrykanc 


$ają produkcję i sprzedaż... obu stronom. 
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ŻYCIE POLSKIE 
W MALARSTWIE 


Wystawę pod powyższym nagłówkiem zorgani- 
zowano w Instytucie Propagandy Sztuki specjalnie 
dla Polaków przybyłych na zjazd z zaśranicy — zor- 
ganizowano z zamiarem pokazania sztuki naszej i rô- 
żnych przejawów życia polskiego tym, którzy w zna- 
cznej większości niśdy w Polsce nie byli, żadnego 
kontaktu ani ze sztuką polską, ani z życiem polskiem 
dotąd nie mieli. 

Wystawa spełnia częściowo swe zadanie. Częścio- 
wo — bo niepodobna przypuszczać, aby w trzech sa- 
lach I. P. S. zamknąć można było pełny obraz twór- 
czości malarstwa naszego od początku wieku XIX. 
Organizatorzy wystawy ograniczyli się bowiem do 
sztuki czasów porozbiorowych — gdyż, jak przyzna- 
ją sami, zgrupowanie dzieł dawniejszych połączone- 
by było narazie z trudnościami nie do przebycia. 

Malarzem najstarszym na wystawie jest Jan 
Piotr Norblin (1745 — 1830), spolszczony Francuz, 
który właściwie nauczył artystów polskich patrzenia 
na polskie życie. „Teatr marjonetek ', tutaj wystawio- 
ny, nie jest jednak najwybitniejszem dziełem Norbli- 
na. Uczeń jego, Orłowski, którego kilka akwarel wi- 
dzimy na wystawie, kipi życiem i szlacheckim rozma- 
chem. Jeszcze mocniejszy pod tym względem jest Mi- 
chałowski, którego „Krakus na koniu“ i kilka scen hi- 
storycznych dają pojęcie o wielkości mistrza. Innego 
„koniarza', Juljusza Kossaka, szereg świetnych 
akwarel wydobyto ze zbiorów prywatnych. „„Kawal- 
kada przed pałacem“, „Powozik babuni (własność 
Potockich z Krzeszowic), „Stado hetmańskie z ko- 
lekcji Tarnowskich z Dzikowa — mają nieodparty 
urok minionej epoki i dobrej sztuki. 


Jan Matejko — Założenie Akademiji 
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ki polskiej, udostępnionej 


Piotr Michałowski — Krakus 


Dla dania VOW pojęcia nietylko c o życiu pol- 
skiem, ale i o tle, na jakiem się rozwijało, uwzglę- 
dniono w szerokim zakresie pejzaż polski. Czarujące 
akwarele Vogla pokazują nam, jak wyglądała War- 
szawa i jej okolice, dzieła Zaleskiego odtwarzają ar- 
chitekturę Krakowa i Warszawy, dwa bardzo piękne 
obrazy olejne nieznanego artysty dają widoki Łazie- 
nek warszawskich, Szermentowskieśo wystawiono 
dwa krajobrazy, Kotsisa znakomite pejzaże i sceny 
wiejskie. Późniejsze malarstwo reprezentują dzieła 
artystów najsławniejszych z Chełmońskim, Fałatem, 
Gierymskim i Podkowińskim na czele. 

Osobne miejsce zajmuje. cykl Matejki, który 
w dwunastu szkicach z dziejów Polski przedstawia 
najważniejsze chwile pochodu cywilizacji naszej od 
wprowadzenia chrześcijaństwa aż do chwili rozbio- 
rów. Tysiąclecie historji zamknięte w cyklu Matejki 
zainteresuje napewno przybyłych ze wszystkich stron 
świata Polaków, 

Zorganizowanie wystawy tego typu nasuwa nie- 
wątpliwie trudności tak wielkie, że dla otrzymania 
najpełniejszego rezultatu trzebaby przygotowywać ją 
latami. To, co widzimy w LP.S, obecnie, jest jednak 
mimo swej fragmentaryczności wysoce godne uwagi— 
nietylko dla Polaków z zagranicy, ale i dla Polaków 
z Polski, Kilkadziesiąt dzieł pierwszorzędnych zu- 
pełnie ogółowi nieznanych, zazdrośnie ukrytych prze- 
ważnie po śalerjach prywatnych—to już kawał sztu- 
na pare tygodni szerszej 
publiczności. 

Organizatorzy nie poszli po linji najmniejszego 
oporu, nie udali się poprostu do Zbiorów państwo- 
wych, skąd najłatwiej mogli wybrać dzieła nieprze- 
ciętnej wartości, odpowiadające założeniom wystawy. 
Pracę podjęli trudniejszą, najeżoną przeciwnościa- 
mi, — pozyskali rzeczy z galerji prywatnych, co nie 
jest bynajmniej łatwe. Za to, że im się to powiodło 
w tym zakresie, za to, że zdobyli dla publiczności na 
czas jakiś szereg dzieł wybitnych — należą im się 
niewątpliwie słowa uznania. 


Z. Norblin-Chrzanowska 


J. KOROLEWICZ- WAYDOWA 
KIEROÓWNICZKĄ OPERY 


Fatalna gospodarka miejska w teatrach 
doprowadziła do tego, że jeszcze przed 
paru laty znalazły się one w rękach pry- 
watnych dzierżawców, Najgorzej wyszła 
na tem opera, rodzaj sceny najdroższy i 
wymagający podstawowych kapitałów w 
postaci bądź rządowych, bądź municy- 
palnych subsydjów. To też jeszcze przed 
paru miesiącami przyszłość jej była po- 
ważnie zaśrożona, Obecnie trudnego i od- 
powiedzialnego zadania, jakiem jest pro- 
wadzenie opery, podjęła sę znakomita 
śpiewaczka — Janina Karolewicz - Way- 
dowa. 


D Karolewicz-Waydowa posiada już 
duże doświadczenie w tym kierunku, 
gdyż była kierowniczką opery warszaw- 
skiej w ciężkich latach 1917 i 1918 i wów- 
czas nietylko nie naraziła miasta na stra- 
ty, lecz zwróciła całą subwencję, Jest to 
bodajże jedyny wypadek w historji na- 
szej opery. 

Warunki, na jakich p. Korolewicz Way- 
dowa zdecydowała się podjąć prowadze- 
nia opery, są następujące: dziesięciomie- 
sięczny sezon i subsydjum w wysokości 
około 400.000 zł. Zaznaczyć przytem na- 
leży, że cały personel pracować będzie 
nie na zasadach zrzeszenia, lecz na pod- 
stawie indywidua'nych kontraktów z za- 
gwarantowaną gażą. Zespół składać się 
ma z 250 osób. 


Zapytana o plany repertuaru p. Koro- 
lewicz-Waydowa mówi: 


— Przedewszystkiem pragnę spopula- 


L. LAKATOS 


099999999 


ryzować operę wśród najszerszych warstw, 
a więc będę urządzała specjalne przed- 
stawienia dla wojska, młodzieży szkolnej, 
oraz sfer rzemieślniczo-robotniczych, Wie- 
rzę, że opera jest tą formą widowiska, do 
którego można zachęcić ogół, tylko trzeba 
odpowiednio je podawać i przystosować 


ceny do dzisiejszych możliwości płatni-- 


czych. I taką kalkulację cen przeprowa- 
doe, | 

Co się zaś tyczy repertuaru, to przede- 
wszystkiem ambicją moją będą wznowie- 
nia oper polskich, Nie znaczy to, abym 
arcydzieła naszej muzyki dawała w sta- 
rych szablonach, Przeciwnie, muszą być 
one wystawiane w nowej zupełnie formie 
i inscenizacji, Młode pokolenie szeregu 
oper krajowych i zagranicznych, nale- 
żących do t. zw. „repertuaru żelaznego , 
nie zna zupełnie. 


Trudno mi w tej chwili mówić o szcze- 
gółach repertuaru. Mam go niemal w ca- 
łości ułożony, lecz to moja tajemnica. 
Powiem tylko, że zamierzam rozpocząć 
sezoh „Erosem i Psyche', a z oper nie- 
znanych Warszawie chcę przedewszyst- 
kiem wystawić „Złoto Renu“ Wagnera. 
Niezależnie od stałego zespołu i projek- 
towanych debiutów kilku moich uczenic, 
zapewniłam sobie szereg gościnnych wy- 
stępów, nietylko śpiewaczych, lecz reży- 
serskich i kapelmistrzowskich. 

— Czy balet jest uwzględniony w re- 
pertuarze ? | 


— Balet stawiam na jednem z pier- 


FRAGMENTY TEATRALNE 


CZEM SIĘ TO TŁUMACZY?... 


Czem się to tłumaczy, że wśród 
aktorów jest zawsze kilka uzna- 
nych autorytetów, o których w re- 
cenzjach teatralnych nigdy nikt 
nie napisze złego słowa, podczas 
gdy niema ani jednego autora 
choćby najbardziej doskonałego, 
najbardziej popularnego, któryby 
miał kiedykolwiek  „jednomyślną 
prasę' za sobą? Czem się to tłu- 
maczy? Tłumaczy się to tem, że 
nie aktorzy piszą. Gdyby tak ak- 
orar zaczęli kiedyś o sobie pi- 
sać!.... 


BARYTON 


Być barytonem oznacza to sa- 
mo, co być zastępcą prezesa mini- 
strów, albo drugim mężem, 


albo 


wicedyrektorem. Baryton to jak- 
by nagroda pocieszenia, wicebur- 
mistrz, waluta srebrna. Być bary- 
tonem, to to samo, co być obywate- 
lem belgijskim (który choćby naj- 
świetniej pisał i mówił po francu- 
sku, to jednak jest tylko Belgij- 
czykiem). Baryton to jakby biegun 
południowy. [I niesłusznie. Albo- 


wiem, jakkolwiek biegun południo-. 


wy jest tak samo biały, jak biegun 
północny, jakkolwiek ma taki sam 
mroźny klimat, to jednak wszyscy 
przedewszystkiem mówimy o bie- 
$unie północnym. Bo on jest na 
górze. Tak jak tenor nad baryto- 
nem... 


WAGNER 


To, że był genjuszem, nie uchro- 


niłoby go bynajmniej od śmierci 


19 


WWW 


Janina Korolewicz- Waydowa 


wszych miejsc. Uważam, że dotychczas 
zwracano nań bardzo niewiele uwagi, a 
taniec zasługuje, aby propagowano go jak- 
najszerzej, Zdaniem mojem, opera, nieza- 
leżnie od swoich arcydzieł, które nigdy 
się nie zestarzeją i zawsze będą nowe, o 
ile potraktuje się je odpowiednio i twór- 
czo, posiada duże pole dla młodej mu- 
zyki, Dlatego też postaram się uwzglę- 
dniać współczesną twórczość przede- 
wszystkiem polską, jakoteż i zagranicz- 
ną. Gruntownej reorganizacji wymagają 
chóry, zamierzam więc utworzyć przygo- 
towawczą szkołę chóru operowego, jaką 
zresztą, z dużym pożytkiem dla sceny, 
prowadziłam pod kierunkiem prof, Kazu- 
ry w latach 1917 i 1918, 

Na zakończenie dodać należy, że p. Ko- 
rolewicz-Waydowa, prowadząc jako kie- 
rowniczka operę, ma zamiar zatrzymać 
administrację we własnych rękach. Mieć 
to będzie tę dobrą stronę, że zmniejszy 
koszta i uwolni teatr od niepotrzebnego 
a zawsze zabójcześo biurokratyzmu. 


J. W. 


głodowej (na co kilkakrotnie miał 


jaknajlepsze szanse). Uratował 
Wagnera szczęśliwy przypadek, że 


nietylko był genjuszem, ale ponad- 


to również człowiekiem  utalento- 
wanym (co jest rzeczą zupełnie 
odrębną). Szczęście Wagnera po- 


legało na tem, że nietylko kompo- 


nował genjalną muzykę, lecz po- 
trafił ją również wykonać, Że po- 
nadto bajecznie instrumentował, 


zreformował orkiestrę, wynalazł 
nowoczesną kurtynę sceniczną, 
tworzył sensacyjne dekoracje i 


również jako reżyser, jako dekora- 
tor, jako kapelmistrz znał się o 
wiele lepiej na teatrze, niż wszy- 
scy inni. Umiał też dobierać sobie 
świetnych współpracowników, u- 
miał o sobie mówić, a gdy się oże- 
nił, poślubił nie kobietę, lecz naj- 
$enjalniejszego  impresarja na 
świecie: Cosimę Liszt. wa 


( Przełożył M. Gt.) 


Dom wypoczynkowy prac. min. Rolnictwa i Rełorm Rolnych. - 


Projektował inż. Al. Kodelski, 


Na odcinku graniczącym z obszarem 
wolnego miasta Gdańska najpiękniejsze 
miejsce znajduje się w okolicy Redłowa. 
Falisty grunt gęsto rozsianych wzgórz, 
pokrytych bujną, soczystą zielenią, cudow- 
ny las o rozmaitych gatunkach drzew 
(las ten ma być nadmorskim Parkiem 
Narodowym), rozpościerający się nad 
brzegiem morza, stanowią zakątek wy- 
jątkowo pociągający swą harmonijną pro- 
stotą i malowniczością bezpretensjonalną, 


Entuzjasta widoków nadbrzeżnych czu- 
je się tutaj w swoim żywiole: przed sobą 
ma morze, tu i owdzie przecięte wygiętą 
linją wierzchołków drzew, port gdyński, 
wrzynający się ostrym klinem w prze- 
strzeń wodną zamglony Hel... Entuzjasta 
oddycha pełną piersią z tem większą ra- 
dością, ponieważ płuca swe karmi powie- 
trzem krystalicznem, pachnącem wsią i 
morzem, 


Większość  „letników', bawiących w 


ZPAS TRES ` 


DEE DA KS, mr 


Widok z okien korytarza 


NOWA 


NAD 


Fot. E. Raulin 


Fragment klatki sckodowej 


Orłowie, Gdyni, lub w okolicznych miej- 
scowościach, dobrze zna Redłowskie wzgó- 
rza, wąwozy, dróżki — przechodzą oni 
tamtędy, chociażby „tranzytem“. 


Najbardziej uprzywilejowani są jednak 
ci goście sezonowi, którzy zamieszkali 
w tych właśnie stronach, a w szczególno- 
ści w Domu wypoczynkowym urzędników 
Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych, 
Tej to siedzibie poświęcamy artykuł ni- 
niejszy ze względu na jej charakter spo- 
łeczny i wybitnie kulturalny. 


Oddawna już noszono się w kołach pra- 
cowników wspomnianego ministerstwa z 
myślą posiadania własnej przystani 
mieszkalnej nad brzegiem. morza, Zdecy- 
dowano się wreszcie plan zrealizować w 
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KULTURALNA 


SIEDZIBA 


MORZEM 


roku 1932-im, kiedy trzeba było zrezy- 
ónować z dotychczasowej siedziby — 
spółdzielni, mieszczącej się od szeregu 
lat w zabudowaniach iolwarcznych w Re- 
dłowie, w tym czasie, bowiem, zabudowa- 
nia te zostały użyte na potrzeby pań- 
stwowe, 


Do roboty zabrano się z nadzwyczajną 
energia, Władze państwowe i instytucje 
państwowe kredytowe udzieliły efektyw- 
nej pomocy organizatorom, którzy tak 
dzielnie przystąpili do dzieła, że w cią- 
gu roku zdołali rzecz całą do końca do- 
prowadzić i na początku obecnego sezonu 
Spółdzielnię do użytku publicznego od- 
dać, | 

Ze Spółdzielni korzystać mogą nietylko 
jej członkowie lub urzędnicy państwowi 
i samorządowi, lecz wogóle osoby ze sfer 
inteligencji, 

Zarówno urządzenie wewnętrzne, — 
wysoce estetyczne, jak i wygląd Domu 
wypoczynkowego świadczą dobitnie, że 
jego organizatorzy przystąpili do budo- 
wy Domu ze słusznem mniemaniem, iż 
na t, zw. „wywczasach* nie zaszkodzą 
nikomu kulturalne i komfortowe warunki 
mieszkalne, 


Zarząd Spółdzielni w osobach pp.: Sta- 


nisława  Korwin-Piotrowskiego, prezesa, 
Jerzego Bereźnickiegśo, wiceprezesa i 
skarbnika, Włodzimierza Michalskiego, 


sekretarza, oraz Emila Kaplińskiego i Je- 
rzego Rutkowskiego, godnie przysłużył 
się pięknej sprawie zbliżenia pracującej 


inteligencji z uroczem wybrzeżem pol- 


skiego morza. 


Kilka słów prawdziwego uznania na- 
leży się p. Annie Lesieckiej, świetnej 
kierowniczce działu gospodarskiego Do- 
mu wypoczynkowego, 


- (Elbin.) 


/z CINZANO 
VERMOUTH TORINO 


Któż nie posiada w domu butelki oryginalnego Cinzano- 
Vermouth? Przyrządzenie Cinzano-Soda jest wówczas 


zupełnie proste. Cinzano-Soda jest napojem bardzo 
„smacznym. orzeźwiającym i pobudzającym apetyt. 


Swiat Filmu 
W letnim sezonie 


Sezon letni w świecie filmu polskiego 
wiąże się zazwyczaj faktami: 
zamykaniem kin, przeciążonych podatka- 
mi i odciążonych od publiczności, wysta- 
wianiem najgorszych miernot i produkcją 
"nowych arcydzieł krajowego chowu. 


z trzema 


W tym roku nie odbiegliśmy od sza- 
blonu choć z pewnemi odchyleniami w 
poszczególnych dziedzinach, A więc prze- 
dewszystkiem zamknęła się cała paczka 
większych śródmiejskich kin, bądź pod- 
najjmując swe lokale na imprezy teatral- 
ne, bądź przeprowadzając „remonty“, lub 
wreszcie zamykając się zwyczajnie w 
oczekiwaniu na nowy Sezon jesienny. 
Wten sposób X Muza wyprowadziła się 
z Hollywood, z Palace, z Europy i in. 
Obecnie więc pozostało w Warszawie za- 
ledwie 5 t. zw. O-ekranowych kin, nie li- 
cząc Apollo, które zdaje się już nigdy nie 
rozstanie się ze swą złotodajną „Csibi”. 


ay, 


ka 


to największe ułatwienia, a niewąt- 


SC) i rozwoju — 


Produkcja filmu polskiego, jak dotych- 
czas, przynosi nam dosyć skromny plon. 
Rzecz charakterystyczna — odpadły nie- 
mal wszystkie przypadkowe wytwórnie, 
natomiast pozostałe produkują po dwa 
filmy i projektują robotę dalszych, Muza 
przygotowuje dwie komedje: jedna o nie- 
ustalonym jeszcze tytule („Inżynier 
Lucynka', „Czy Lucynka jest dziewczyn- 
ka?', „Półdziewica ') ze Smosarską i Bo- 
do oraz „Śluby Ułańskie“. Do pierwszego 
z wyżej wspomnianych filmów 
rozpoczęto już w ub. tygodniu. 


Rex - Film zakończył zdjęcia w atelier 
do filmu „Co mój mąż robi w nocy?" z 
Mankiewiczówną, Gorczyńską,  Krukow- 
skim, Zniczem i przygotowuje się do no: 
weśo filmu mieszanej produkcji polsko- 
jugosłowiańskiej na wzór zeszłorocznego 
polsko - czeskiego. 


Wytwórnia Kamera  słilmowała  „Za- 
mach na Skałłona', gdzie w głównych ro- 
lach ukażą się m. in. Nora Ney, Bogda, 
Brodniewicz,  Junosza-Stępowski, Lesz- 
czyński, Cybulski. Reżyseruje M, Zna- 
mierowski. 


Wamp — Marlena, jako wzorowa matka 


TE 


zdjęcia. 


Inż. Gulanicki, twórca Zabawki, obie- 


-cuje nam film p. t. „Panienka z Poste- 


Restante“ z Zabawką — Almą Kar w roli 
głównej i tytułowej. 

Wreszcie wspomnieć jeszcze trzeba o 
łiimie Adolfa Dymszy, który w tym se- 
zonie zaprezentuje się tylko raz jeden w 
„Antku — Policmajstrze“, w roli tytu- 
łowej. Oczywiście będzie to komedja; 
tłem akcji ostatnie lata przedwojenne. 

Na tem właściwie listę tegorocznej pro- 
dukcji polskiej można zamknąć. Plotki 
kawiarniane mówią jeszcze o dalszych kil- 
ku filmach, ale tymczasem pozostajłe to 
wszystko w sferze projektów i... 
marzeń producentów, aktorów, reżyse- 
rów. 

Bilans ogólny: trzy filmy w robocie, 
trzy w przygotowaniu, jeszcze jeden, dwa 
—- może... może... 


A rocznie przez wszystkie ekrany w 


Polsce przechodzi ok. 200 filmów. 


PORADY KOSMETYCZNE 


Odpowiedzi od redakcji 


P, Irenie R. z Będzina.  Tłustość lub 
suchość cery zależy od stanu gruczołów 
łojowych rozmieszczonych w skórze. 
Pewna ilość tłuszczu jest konieczna dla 
utrzymania elastyczności skóry oraz dla 
uchronienia jej przed spierzchnięciem i 


 nadmiernem wysychaniem, Przy cerze su- 


chej, jaką ma Pani, wskazane jest spe- 
cjalnie wcierać na noc Krem Odżywczy 
(Creme nutritive-Antiba) który przenika 
w głąb skóry, odżywia naskórek, a przez 
to nadaje cerze świeżość i gładkość. 

P. Stanisłewowi L-skiemu z Niemiro- 
wa. Tworzenie się kamienia nazębnego i 
zapalny stan dziąseł bezwzględnie spo- 
wodowane zostało niedostatecznem pie- 
lęśnowaniem jamy ustnej. Musi Pan jak- 
najszybciej odwiedzić dentystę, czyścić 
skrupulatnie dwa razy dziennie zęby pa- 
stą Dentosan, która ma własności usu- 
wania kamienia nazębnego. Pożądane jest ` 
również jaknajczęstsze płókanie jamy u- 
stnej zwłaszcza po jedzeniu letnią wodą 
z 20 kroplami eliksiru Dentosan, znako- 
micie wzmacniającego dziąsła, 

„Maryli“ ze Lwowa. Przy cerze nor- 
malnej, aby zapobiec rozszerzaniu się 
porów, dodatnio wpłynie na skórę oraz 
jej oczyszczenie wcieranie watką płynu 
Tonic Astrigent marki Antiba. 
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stwarza 


LOA. 


LINDA STIASNY 


DECYZJA 


Nowela nagrodzona na 
konkursie w Wiedniu. 


Przekład autoryzowany Anieli Walden- 
bergowej 


„Podług Bourget a piękną kobietę ocze- 
kuje podwójna śmierć. Ten wielki znawca 
kobiet mówi: kobieta zepsuta powodzeniem 
umiera dwa razy. Po raz pierwszy w tym 
dniu, w którym stwierdza, że przestała 
wchodzić w rachubę jako kobieta". 

Pani von Berger wylękniona odkłada 
książkę. A może ona już przeżyła ten ko- 
pierwszy? ` Instynktownie 


niec numer 


chwyta za ręczne lusterko, Patrzy w oczy, : 


które jeszcze ciągle są pełne blasku, 
wielkie, szare i mądre. Ale ładne usta 
mają ostre linje. A ta moc derikatnych 
kresek, wyrzeźbionych przez czas i zmar- 


twienia, Ciężko wzdycha, patrząc w lu- 


stro, A więc koniec,.,? starość...? 
Oczywiście, jeżeli tak chmurnie będzie 
się patrzała! Tak po hamletowsku! Natu- 
ralnie, że wtedy wygląda się staro. Kon- 
wulsyjnie uśmiecha się do swego odbicia 
w lustrze, Oh, ta ongi słynna piękność 
ma jeszcze dostatecznie dużo „beaux re- 
stes', ażeby zmęczonemu życiem mężczy- 


Znie dać miłe chwile wypoczynku. — Ale ` 


gdzie jest ten zmęczony życiem mężczy- 
zna? Gdzie go znaleźć? Znała kilku pod- 
starzałych panów, którzy jeszcze chwyta- 
ją ostatnie okruchy życia, zanim się z 
niem rozstaną, Dopieroco słyszała o ja- 
kiejś swojej znajomej. Oczywiście to by- 
ło obrzydliwe! Z ogłoszenia! Jakie to 
wulgarne! Małżeństwo z ogłoszenia — 
nie, to już raczej woli pozostać samotną. 

„Moja siostra jest bardzo szczęśliwa”, 
opowiadała znajoma. Czy rzeczywiście 
można być szczęśliwą z mężem z ogłosze- 
nia?,.. 

Bierze inną książkę do ręki, taką, któ- 
rej już dawno nie czytała: Prentice Mul- 


CERA 
JAK BRZOSKWINIA! 


Stałe używanie jednego gatunku 
wypróbowanego 


p PUDRU CAZIMI 
METAMORPHOSA 


istne cuda. 
się piękna, matowa, młodzieńcza, 


pociągająca. 


Cera staje 


DANY 


ford'a. I on poucza: nie wolno się sta- 
rzeć, Czy też pochwalałby małżeństwo z 
ogłoszenia, on, ten przedziwny apostoł 
życia...? Bezustannie myśl ta powraca, 
czepia się, nie chce jej opuścić, I już po- 
lemizuje sama ze sobą: 

„Mój Boże, czasy wykwintu, poezji i 
ponsowych róż już minęły, kiedy wytworny, 
stary Chevalier w Henryku IV starał się o 
względy pięknej, starzejącej się markizy! 
Ogłoszenie matrymonjalne należy może 
do całokształtu naszych czasów. Brzmi 
jak dysonans,.? Może. Ale i my zatraci- 
liśmy poczucie harmonji. Wstyd..? Wła- 
Ściwie,.? Że się jest szczerym i przyznaje 
się do czysto ludzkiego pragnienia: 
„Chciałabym mieć przy sobie rozumnego 
przyjaciela, któremu można by było za- 
wsze się zwierzyć z tego, co takie niemą- 
dre, biedne serce kobiece nadmiernie od- 
czuwa"... 

I podczas gdy jeszcze staje w obronie 
swych myśli, odruchowo chwyta za blok. 
Ołówek fruwa po niem. Odczytuje: „Je- 
szcze ciągle ładna' pragnęłaby przez mał- 
żeństwo odpędzić zmory samotnej jesieni 
życia jakiemuś „Jeszcze ciągle młode- 
mu“, Oferty pod: „Paniczny lęk przed 
ostatecznem zamknięciem bramy" 


Potem szybko chwyta płaszcz, kapelusz 
i zbiega ze schodów. Podczas tej krótkiej 
drogi bezustannie rozmyśla: „Nie, nie ma- 
my nieprzymuszonej woli. Teraz już wiem 
to napewno, Jesteśmy tylko wykonawca- 
mi nakazów woli jakiejś tajemniczej wyż- 
szej potęgi”, 

Dni pełne zdenerwowania., Wreszcie 
ma sporą paczkę w ręce, Osiem listów. 
Pięć nieortograficznych, lub złym stylem 
pisanych odsuwa nabok., Szósty jest pi- 
sany na wielkim arkuszu handlowym, w 
nagłówku firma. Wzbudza więc zaufanie. 
Pismo maszynowe, Powiało na nią chło- 
dem. Precz z nim! Następny jest dowci- 
pny bez dowcipu. Okropność! Do tego za- 
ledwie można go odcyfrować, Mimowoli 
wpada jej na myśl porównanie: ,„Zabój- 
cze dla duszy anegdoty, — zabójcze dla 
oka bazśroty', Do kosza! 
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Nareszcie list, Autor jego ma duszę, 
Dokładnie wyczuwa to nie dające się 
określić „coś“, o którego istnienie od 
czasów Platona ludzie się sprzeczają. Od- 
pisuje natychmiast, Po krótkiej wymianie 
listów, postanawiają: W uczęszczanej ka- 
wiarni, gdzie się najmniej zwraca na sie- 
bie uwagę, szósta po południu. On już 
przedtem zajmie stolik, przed nim będzie 
leżał ostatni jej list. Ona wejdzie do ka- 
wiarni, trzymając w ręce jego list. 

Nadszedł ten dzień, Zanim otworzyła 
drzwi do kawiarni, zerka przez szyby wy- 
stawowe. Niedaleko na małym stoliku le- 
ży list, Pan, siedzący przy tym stoliku, 
uważnie wpatruje się w drzwi, Ona 
stwierdza: ładna głowa. Ten człowiek ma 
styl i kulturę, jak jego listy, Wchodzi z 
listem jego w ręku. Zaledwie przestąpiła 
próg kawiarni, bystre jej oko dostrzega, 
jak nieznajomy, ledwie widocznym ru- 
chem, gazetą nakrywa jej list. Nie podno- 
si się z krzesła, najspokojriej pozwala, 
żeby przeszła obok niego. Opanowana, 
zdając sobie całkowicie sprawę z sytua- 
cji, rozgląda się dookoła, jakśdyby kogoś 
szukając. Potem wolnym krokiem wycho- 
dzi. 

Ale na ulicy biegnie. Aby czemprędzej 
do domu, I jakbądź obmyć, obmyć tę hań- 
bę, ten wstyd, którego doznała przez tę 


milczącą, upokarzajjącą odprawę. Wyra- 
Zniei od wszystkich zwierciadeł świata 
powiedziała jej ta tragikomedja: „Za 
stara!” 


Szaleje w niej bunt—okrutny, smaga- 
jący. 

W walce tej zwyciężyła jednak jej du- 
ma, jej poczucie własnej godności, I dzi- 
wne! Stopniowo zaczęła odczuwać jakby 
przypływ ukojenia, przeczucie wyzwole- 
nia — jakby wewnętrzne  odetchnięcie 
z ulgą. 

Kiedy wchodzi do swego domu, jest 
nadspodziewanie spokojna, Zrobiło sie 
późno; zaczyna się rozbierać, Przy zdej- 
mowaniu znienawidzonego pasa uszczu- 
plającego nagle wybucha śmiechem. Po- 
tem z całej siły rzuca to narzędzie tortur: 
do najdalszego kąta. „No, teraz, bądź: 
zdrów nazawsze! Ostatecznie! Już nie bę- 
dziesz mnie dręczył, ty wynalazku ge- 
nialny'! Wykrzywia się po łobuzersku,. 
patrząc w lustro, „Aha, gzyk, gzyk mar- 
chewka, już nie będzie żadnego masażu! 
Rozbawiona kiwa w stronę posłanego łóż- 
ka: „Zaraz, zaraz, dzisiaj przyjdę do cie- 
bie bez zginania kolan, bez nadwyrężania. 
gimnastyką karku, plus oddech i wydech, 
Ach, co to będzie za rozkosz! 


Potem bierze arkusz papieru listoweśo: 
i pisze do dalekiej, ukochanej przyja- 
ciółki: „Skarżyłaś się, że moje listy 
brzmią przeważnie trochę me'ancholijnie!. 
Dzisiaj otrzymasz wesołe pozdrowienie.. 
Jest mi tak dobrze i lekko na duszy, jak. 
już dawno, dawno nie było, gdyż: Przed. 
chwilą zdecydowałam się od dzisiaj — 
być starą!..., 


RTER 
piwo POEMON! 
WODKI ICH) 
ML 


AABEREVI KON ANIA: 


Konkursy na projekty: poli- 
chromii i ołtarza wielkiego 
kościoła Marjackiego w Cheł- 
mie Lubelskim 


Komitet Restauracji kościoła Marjąc- 
kiego (byłej katedry unickiej) w Chet- 
mie Lubelskim ogłasza za pośrednictwem 
Instytutu Propagandy Sztuki 2 kon- 
kursy: 1) na projekt polichromji kościo- 
ła Marjackiego*) (malarski), 2) na pro- 
jekt ołtarza wielkiego w tym kościele 
(rzeźbiarski), Nagrody: dla konkursu ma- 
larskieśo I — 5.000 zł., II — 3.000, III— 
2.000, dla konkursu rzeźbiarskiego I — 
3.000, II — 2.000 zł. Termin nadsyłania 
projektów 15,1.1935, 

Szczegółowe warunki konkursów mo- 
żna otrzymać bezpłatnie w I. P, S., War- 
szawa, Królewska 13, Wykresy kościoła 
nabywać można w Instytucie (konto w P. 
K O. 24606) w cenie 5 zł. dla konkursu 
malarskiego i 2 zł. dla konkursu rzeźbiar- 
skiego. 


*) w Chełmie Lubelskim, 


Anegdoty teatralne 


W,,Carmen' Bizeta za czasów dyrekcji 
rządowej w operze warszawskiej staty- 
stowali żołnierze rosyjskiej piechoty, 

Kiedy oddział żołnierzy w mundurach 
hiszpańskich żandarmów wkroczył na sce- 


Ra wywczasy 
4|nie zapomnij za- 
opatrzyć się we 


R) flakon orzeżwia- 
ai jącej wody koloń- 
; ` sk ej 

SCH POLONAISE 
JOGA © Ge erfumt ` 

s z HA 
Do nabycia we wszyst- 

kich perfumerjach 


e 


nę w pierwszym akcie, a dowodzący od- 
działem statystów „diadka' (starszy) uj- 
rzał w pierwszym rzędzie siedzącego ge- 
nerała, nagle na tle muzyki Bizeta za- 
komenderował: 

— Waaa... front!! 

Ogólny śmiech widowni zawtórował tej 
gafie służbisty sołdata. 


Niezrażeni tem żołnierze prezentowali 
broń wściekłemu generałowi, ośmieszone- 
mu przez gorliwość wojaka, Napróżno 
machał ręką, aby przerwali to błazeń- 
stwo, Żołnierze stali wciąż na baczność, 
Generał był zmuszony zakomenderować z 
krzeseł: 

— Wolno! 

I dopiero odeszli na naznaczone im 
przez reżysera na próbie miejsca, 


Wtrącenie się generała z krzeseł do 


CO NIOSĄ FALE ETERU? 


RADJOOPERETKA R „NAJPIĘKNIEJSZA Z KOBIET" 
WALTERA BROMME. 
wtorek — 20,12, 


Transmisja z inauguracji światowego 
Zw. Polaków z zagr. na Wawelu 
piątek — 12.10. 


Koncert symfoniczny z Salzburga 
piątek —: 20.08, 

Staniskaw Szpinalski — 20,00 

Nina Grudzińska — 21.12 sobota 


„Wybuch wojny — wspomnienia oso- 
biste“, Karol Irzykowski 

niedziela 18.45. ` 
Mira Zimińska 

poniedz. — 16.00. 
„W pierwszym dniu wojny'—K. Ma- 
kuszyński 

poniedz, — 22.00. 


Prosimy wystrzegać się 
naśladownictw ! 


akcji Carmen" publiczność oczywiście 
powitała nowym wybuchem wesołości, 
o 


W małem prowincjonalnem miasteczku 
odbywało się przedstawienie operetki, 
Dawano „Ptasznika z Tyrolu . Gdy bary- 
ton śpiewał popularny refren: „Jeszcze 
raz"! — jakichś trzech pijanych duër? w 
ostatnich rzędach zaczęło na ca'y głos 
śpiewać „Czerwony sztandar". Wobec 
tego sekretarz wędrownej trup” spełnia- 
jący też funkcję kasjera, wybiega z kasy 
na widownię i usiłuje poskromić pija- 
nyc! 

— Panowie! Przyśpiewk. są tu nie na 
miejscu! | 

—A bo to przyśpiewki?—reaguje ostro 
jeden z niesfornych widzów. — Przecież 
my śpiewamy zupełnie co innego! 


„O wizytach“ — Tuwima 
wtorek — 20,02, 


Recital E. Steinbergera 
wtorek — 18.15, 


E. Umińska i A. Brachocki 


środa — 17,10. 


„Wybuch. wojny“ — St. Wasylewski 
środa — 18,45, 


Mary Gabryelli 
czwartek — 16.00. 


„Cyrulik Sewilski' w „Teatrze 
Wyobraźni” 
czwartek — 18.15, 


Od lat 35 udelikatnia cerę Mydło Bebe Szofmana 


„BODEGA” 


WYSTĘPY KOMIKA 
ŚWIAT. SŁAWY ANGIEL. 
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pod Kier. p. HENRYKA M. FURIERA 


JOE CASSIDY 


kosun: © H E RY S non: świa ce 


OTYŁOŚĆ 


OSŁABIA SERCE... 


Serca otyłych, obłożone tłuszczem, pracują z wysił- 
kiem, wyczerpują się i wcześniej odmawiają posłu: 
szeństwa, 

Zioła Magistra Wolskiego „Degrosa* zawierają jod 
organiczny, znajdujący się w morskiej roślinie Yahan: 
ga, który wprowadzony do organizmu, pobudza gru» 
czoł tarczowy do należytej pracy, pow odując spalanie 
nadmiernego tłuszczu. Stosują się przeciwko otyłości 
i nie wymagają specjalnej djety. 


ZIOŁA” „DEGROSA' 


do nabycia w aptekach i drogerjach (składach 
aptecznych). 
Wytwórnia Magister E. WOLSKI, Warszawa. 
Złota 14, m. 1. 


t 4 


ZW.FABR. KOGUTEK A j 


ZASTOSOWANIE 


| ORYGINALNE PROSZKI DA 
IG . MIGRENO-NERVOSIN am MS 


BÓLE GŁOWY; ZĘBÓW MIGRENA NEWRALGJA GRYPA 


i PRZEZIĘBIENIA BÓLE STAWOWE KOSTNE ARTRETYCZNE GTP 
aoaie: w »prtkach reostwow ti Imi: « „.KOGUTEK 


w_ORY[LINALMCM OPAKOWANIU PO 6 peOĘ znów 


Najskuteczniejszą obroną | 
przed | 


obrzydliwemi | 
owadami ` 
„.. jest FLIT, który je niszczy 


Uzrycie:. w dA2ŁIL POTEZLEY I 2 PROSIKI DZŻICWNIE. 


CAŁA RODZINA ma pociechę z dobrze 
upieczonej babki. Gospodyni bowiem ma 
przedewszystkie zaułanie do niezawod- 
nego pieczenia proszkiem Dr. A. Oetkera 
„Backin“ i następnie zdaje sobie sprawę, 
że oszczędziła nietylko na czasie, a tak- 
że na zawodzie jakiby ją spotkał, nawet 
przy użyciu najlepszych przypraw. Cała 


rodzina wdzięczna jest i raczy się tak 
wyborowem i pożywnem ciastem. Spoży- 
wanie nawet większych ilości babki-Oet- 
kera nie szkodzi, ponieważ jest ona ła- 
twostrawna. A zatem babka upieczona na 
proszku Backin zawsze będzie pożąda- 
nym dodatkiem stołu każdej dobrej go- 
spodyni. 


JEDYNY PRZYJACIEL 
który nigdy 
NIE ZAWODZI 


to oryginalne 


IW 


Setki tysięcy istnień narażone są 
każdego roku na choroby, Spowo» 
dowane przez roznoszące zarazki 
owady. Dlatego też trzeba wystrze- 
gać się mało skutecznych środków 
owadobójczych. Należy żądać je- 
dynie FLITU i odmawiać przyjęcia 
wszelkich naśladownictw. Rozpy- 
lony FLIT nie plami. Żądać żółtej bla- 
szanki z czarną opaską i żołnierzy» 
kiem. Ceny FLITU znacznie zniżone. 


ZNAK OCHRONNY 


Wystrzegaj się zz ctw 


LETNI 
OTWARTY 


| CAFFE „ITALIA” Taras 


Plac 3-ch Krzyży 12, Nowy-Świat 39, tel. 9-06-80. e s e 
M F a LL F Poleca meble od najwykwintniejszych do najskromniejszych ( i i eZ kouwe Ki 


na dogodnych warunkach. d 
WYRÓB WŁASNY CENY ŚCIŚLE FABRYCZNE. FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA. 
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